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Spisy wyborców do Sejmu i. Senatu
wyłożono do publicznego przeglądu od 2^ września d o  10 października

Każdy uprawniony do głosowania niech zgłosi się w lokalu swego obwodu w yborczego i zbada czy nazwisko jeg 3 wzglę­
dnie innych, interesujących go  osób znajduje się w spisie wyborców. W  razie pominięcia danego nazwiskć w spisie należy 
w tym oznaczonym czasie wnieść pisemne lub ustne reklamacje do danej komisji obw odow ej. W zór takie rekiamacj podamy.

K A TO LIC -K O -LU D O W l M * JĄ O B O W IĄ ZE K  D O P IL N O W A Ć  B Y  Ż A D N E G O  Z NICH, ANI Z JE G O  K R E W N YC H  
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Dwanaście punktów Chrześcijańskimi Demokracji.
Jest io już taki partyjny zw yczaj, że przed wyboram i 

przcw ódcy  stronnictw  pocą  się nad układaniem różnvoł 
pięknych haseł i obiecanek, za które pileczone gołąbki w 
postaci m andatów mają >m wpciść do nienasyconej nigdy 
g ą b k i .. . . .

Nie pom inęła tego chw alebnego a pożyteczn ego zw y- 
czaiu i osierociała  nagle Chrześcijańska D em okracja, bo 
cóż  to szkodzi ob iecać co ś?

Na nieszczęście rozw iązanie sejmu, jak też i rozpisa­
nie w yborów  przyszło tak nagle, że i te obiecanki trzeba 
było  rob ić ,,lapu— capu", „na kolanie' , jak to się m ówi.

A ż  dwanaście punktów  uzbierali w pocie  czoła  auto­
rzy tvch tez, a każdy punki k łóci się z drugim i  każdy jest 
niew ykonalny w razie pow rotu  rządów  przedm ajow ch. 

Cóż w ięc obiecuje C hadecja?
A  w ięc.

R ząd oparty o zaufanie naroau.
Jakiż to jest rząd? C zy m oże ten^za którym  w Maiu 

192b r. ani jodna reka z tego narodu nie ujęła, s ię?
Czy ten rząd będzie się skłaaa* z ludzi, po  których  

zam knięciu w tw ierdzy Brzeskiej, ca ły  naród odetchnął 
z ulgą ?

M o ż e 1!
Dalej Ch.-D. pragnie:

Retorm v Konstytiiciil-przedewszystkinm  w kierun­
ku przeprow adzenia ścisłego podbiału władz, zap ew ­
nienia trw ałości rządów  pod kontrolą parlamentu.
, T rw ałość rządu i kontrola parlam entu"! o naiwności 

°ł >decka! Śmiech zbiera tvch, którzy już przed rokiem  
12 %  przyszli byli do używania rozumu. W idzieliśm y tę 

w ałość kilkudziesięciu rządów  i m ?m y ich dość! 
Następują dalsze punkta’

Poszanow anie prawa i m oralności w  życiu  pribli- 
czn« m Polski i szacunek dla rehg*i w szystki.ch  w y ­
znań, zgodnych  z etyką przyredzm ą,

Przestrzeganie umów, zawartych prżez Polskę ze

Stolicą A postolską ;
R eligiinego w ychow ania m łodych pokoleń , posza­

n ow a n a  instytucji małżeństwa, rodziny, poszanow anie 
praw kobiety  i matki
Te w szystkie pięknie brzm iące dla ucha katolick iego 

hasła chće Chadecja w prow adzić przy poparciu  cen tro le ­
wu tj. całej opozycii. bo  chvba sama nie czuje się lak sil­
ną. Tvm czasem  tredactw o Chadecja zapom n ała, żc ta opo 
zycja nie chciała nawet w czasie przedw yborczym , gdy się 
obiecuje nawet gm szki na w ierzbie, zgodzić się na przy­
jęcie  nawet złagodzonych  tych samvch żądań. Zresztą tezy 
te w ykonuic już obern v  rząd bez łaskawej interwencji ma„ 
łej grupki chadeckich exposłów .

Dalszy punkt żąda:
Stanow czej obrony granic Polski, a w  szczegó l­

ności rdzenne, ziemi polskiej —  Pom orza przed za ­
chłannością niem iecką;
Naturalnie d c tej ..obron y" w ezw ie O pozycja  , pana 

Ciolkoszn, k tóry swój w  tym kierunku patriotyzm  o d ­
siaduje w kozie.

Ch. - D. chce jeszcze:
Zmniejszenia w ydatków  państw ow ych i sam orzą­

dow ych, bow iem  życic  gospodarcze nie wytrzym uje 
nadm iernych tych ciężatow ;
Jak te wydatki w yglądały przed „M am m " to w iem y 

i w iem y rów nież jak' w yglądały przy nich w ieczn ie d e ficy ­
tow e budżety.

N iechby jednak rząd chciat coś z tvch w ydatków  u- 
szczknąć —  byłoby  też rwertesu. by ło ! Sama Chadecja 
uderzyłaby z furją w  rząd

Bardzo charakterystycznie brzm ią obiecanki:
R eform y systemu podatkow ego, a w  szczególno­

ści zniesienia podatku obrotow ego , jako przestarzałe­
go systemu opodatkow ania;

1 Mustępnienia taniego kredytu dla kupców  i rze­
m ieślników ;
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Przestrzeganie ustaw, chroniących  pracow ników  
i lobotm k ow  przed w yzyskiem , opieki nad b ezrob o ­
tnym. oraz ubezpieczeń  robotn iczych  na starość i od 
inwalidztwa.

Jedno z drug:em się k łóci. O szczędność i zniesienie po 
datku ze św iadczeniam i społecznem i, na które pieniądze 
im spadają z nieba a kredyt ten tgż nie spadnie z n iebie­
ską manną. Chadecja w idocznie zam ierza czynić cuda.

By w reszcie dopełn ić obiecanki, deklaracja ta pow ia­
da,, że chce:

Ustalenia planu gospodarczego państwa i urnożli- 
w enia przez ustalenie stosunków  rozw oju  naszego 
przem ysłu i rolnictwa;

W ytężon ej om eki nad rolnictw em  przez ustale­
nie cen zboża na w y sok ość ', um ożliw iającej rolnikom  
nabywanie produktów  pracy  robotnika i rzemieślnika, 
przez udz;elenie tanich kredytów  rolnictwu, zw łasz­
cza drobnem u, przez ulepszenie ustroju rolnego i 
przez rozw oj szkolnictw a ludow ego;

Pojdzie w ę c  p. Chacinski lub inny p. Kuśnierz znaw ­
ca polityki gospodarczej, dc A m eryki i poprosi farm erów, 
żeby  mniei zboża  siali i żeby  nie rzucali go na rynek euro 
pejski, bo to na-aża nasze roln ictw o ma straty. Oni go p o ­
słuchają! Czem użby nie? Taki Yankes rozbeczy  się z roz ­
czulenia, gdv mu p. Kuśnierz przem ów i do serca.

Co zaś do kredytu dla rolnictwa, to tak jak 1 dla p ize- 
mysłu. spadnie on z deszczem , lub z czem  mnem

Z czem , tego te punkta nie wyjaśnią, bo to przecież 
tylko przedw yborcze obiecanki, które dodatek do „G łosu  
N arodu" pt. ,.Ż yc« pow inien zam ieścić pod rubryką —  
,,Kto chce, niech w ierzy".

Otrzym ała w ięc już Polska pierwszą Dezsilńą, su ch o ­
tnicą próbkę opozycyjnej m ądrości w  postaci dwunastu 
punktów  Chrześcijańskiej D em okraci, P odobno tych pun­
któw  było  w ięcej, ale „G łos  Narodu' ostrzejsze opuścił, 
a szkoda bo m oże te ostrzejsze zaw ierały w ięcej m ądro­
ści politycznej. Światła nie pow inno ukryw ać się pod kor 
cem

M. Sabatowicz,

Ty postanowisz sam,
W ybory się zbliżają! 
Wyborów wielki dzian 
W  jasność nas wyprowadzi, 
Lub zepchnie Polską w cień

Czy znowu jad niemocy 
Zastrzyku ą nam do żyt

I cnlopska naszą dole 
I raiei Polski ios 
W  tym dniu przypieczętuję 
Rzucony w urną glos.

-.ub tez, czy Polska wyjdzie. 
Z niedoli ciasnych ram 
1 znowu żyć rozpocznie,
Ty postanowisz sim !

Na centrolewu glosy 
Swój Bracie zamknij słuch, 
Bo jak dwóch bogów  niema, 
Tak i prawd niema dwóch.

C  ly bądziem znów rozdarci 
Czv wróg z nas będzie kpił,

Omamić się więc nie daj, 
Nie słuchaj słodkich slow 
Tych. którzy daway bezrząd 
Chcą Polsce wrócić znów,

A  prawdą jest. że Polską 
Ogarnie znowu mrok,
T dy Lud się nie połączy 
W e wspólny z Rządem Blck.

Kłamstwo.
W  czasie przedw yborczym  partje i partyjki w yciągają 

z arsenału łajdactw  zw ykle najpospolitszą broń kłam stwa 
i nią uderzają w sw oich  przeciw ników .

W  przeszłych  w yborach  „P iast" i „G łos  N arodu" u de­
rzył nas tak m kłam stwem  o stu tysiącach, które musiał 
odw ołać, lecz które pozbaw iło  nas kilkudziesięciu tysięcy 
głosow . Przy obecn ych  w yborach  rozoocze l1 kłam stwem  
w alkę przedw yborczą  organizatorzy centrolew u socjaliści 
z C. K. W . N iedaw no socjalistyczny „R obotn ik ", a za nim 
inne pisma socjalistyczne, atakując M arszałka Piłsudskie­
go, napu ały, że Marsz. Piłsudski, w latach 1923— 1921, 
gdy m ieszkał w Sulejówku, a pensje swoją oddaw ał na c e ­
le społecznt, żył z pienindzy. zbieranvch przez robotniLów  
polskich  w A„meryce R obotn icy  —  pisał „R ob otn ik " —  
przysyłali co  m iesiąc do Sulejów ka 300 dolarów . M arsza­
łek Piłsudski przyjm ow ał te pteniądze „i nie słyszano, aby 
zrobd  z nich inny, niż oryw atny użytek".

Na tę napastliwą notatkę zareagow ał w  bardzo ostry 
sposób jeden z p rzyw ód ców  P. P S. w owym  okresie, p. 
Tadeusz H ołów ko, który w czasach Sulejówka, jako dyre­
ktor S półk ; w ydaw niczej „Ignis", będącej nakładcą prac 
literackich M arszałka Piłsudskiego, pozostaw ał w bliskim 
kontakcie ze wszystkiem , co  d otyczy ło  materjalnei stro­
ny życia M arszałka Piłsudskiego jego rodziny.

P. H ołów k o piętnuje wystąpienie „R obotniK a", jiako 
brudne, kłam liwe 1 nazywa je łajdactwem . Nastęonie 
stwierdza, że iedyn e  źródłem  utrzymania Marszałka Pił 
sudskmgo w czasach Sulejówka by ły  doch ody  z prac lite­
rackich Marszałka, w ydaw anych przez T ow arzystw o ,Ig  

która to instytucja bvła bnansowana przez ludzi n i-ms
leżących  do ów czesnego obozu dem okratycznego. G dy fir­
ma „Ign is" przeszła w inne r ę c e  M arszałek Piłsudski utrzy 
m yw ał się z honorariów  za prace literackie, w ydawane 
przez Tow arzystw o „Biblioteka Polska „P race M arszał­
ka Piłsudskiego —  pisze p. H ołów k o —  cieszy ły  się w ie l­
ką poczytnościa  1 przedstaw iały dla w ydaw ców  doskona­
ły interes handlow y. Mimo to jednak honorarja autorskie,

które M arszałek Piłsudski otrzym yw ał, starczyły jedynie 
na skrom ne życie, które prow adził wraz ze swoją rodziną 
w Sulejówku.

Honorarja „Ignisu" miały być p łacone w rów nych mie 
siecznych ratach. B yły one w tedy rzeczyw iście  jedynym 
źródłem  utrzymania M arszałka w tym okresie czasu. Książ 
ka „R ok  1920" w ogóle  uirzała światło dzienne tylko ze 
względu na ów czesną kon ieczność i warunki życiow e P ił­
sudskiego.

„Regularnie co  miesiąc —  pow iada p. H ołów ko —  za 
w oziłem  osob isd e  należną ratę do Sulejówka i wpłacałem  
ją na ręce  p. A leksandry- Piłsudskiej. G dy kto miał ten 
wielki zaszczyt i s z c z e ś c e  (a n:'e wielu było  to udziałem) 
byw ać w tyin czasie w Sulejówku, wie, jak aaiece skrom ­
ny prow adzono tam dom i jak życie Marszalka i jego ro ­
dziny było  przystosow ane i oparte w yłącznie na tych nie­
w ielkich dochodach  z pracy pisarskiej W ie lk iego  C złow .e- 
ka. Fakty, które tutaj przedstawiłem , uie by ły  nigdy taje­
mnicą. M arszałek Piłsudski kilkakrotnie publicznie stwier 
dził, że nie przyimuie żadnych p oborów  państwowych, 
gdyż nie ch ce  otrzym yw ać nagród pieniężnych za swoje 
zasługi, a dość ma jeszcze sił, aby zapracow ać na sieb ie"

Następnie orzechodzi p. H ołów k o do „przesyłek  am e­
rykańskich" i pisze:

„M am  praw o stw ierdzić z całą stanow czością , że ani 
jed en  cent nie był użytyr przez M arszałka na potrzeby w ła ­
sne i jego rodziny. Pieniądze te przeznaczał Józef Piłsud­
ski! -na cele  społeczne. Jeden z takich am erykańskich c z e ­
ków , opiew ający a w iększą sumę, w ręczył mi M arszałek 
przeznaczaiac go na w ydaw m etw o politycznych  b .oszur 
pod tytułem ogólnym : „U  źródeł n iem ocy Rznhtei' W sz y ­
stkie dochody ze sprzedaży tych broszur obracane były  
na finansowan e dalszych tom ów  tego w ydaw nictw a Z pie 
niędzy am erykańskich przeznaczył M arszałek następnie 
w iększą sumę na prace Instytutu badań najnowszej h isto­
rii. który dzięki tej p om ocy  oieniężnej w ydał dwa tom y 
„W spom nień  legjonow ycb

,To( nie wszystko. Za pośrednictw em  p. M a rsza łk o w i 
Piłsudskiej przekazyw ano pew ne sumy z tycli amerykan 
skieb p ieniędzy na pom oc różnym  instvtuciom społecznym , 
a przede wszystkiem  instytumom opiekującym  się sm rola- 
mi po legjonistach i invćalidach. Instytucje te miogłyby wie 
le na ten temat pow iedzieć. W ie dobrze b. poseł z PPS.
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CKW . A rciszew ski, od którego to osobiscile słyszałem , że 
paru Piłsudska stale przychodziła  z pom ocą, właśnie z tych 
am erykańskich przesyłek czerpiąc. T ow arzystw o Opieki 
nad dzieckiem  rob otiiczem  kierow ane przez p. A rc is ze w ­
skiego j działającego pod egidą PPS“ .

List kończy feśe słowami
„O to  tak wygląda w świetle praw dy kłam stwo „ R o ­

botnika". który chciał swem  brudn-em oszczerstw em  splu- 
gawi-ć p iękny odruch robotn ikow  polskich w A m eryce, 
M orzy wiedzieli, że M arszałek Piłsudski ceniąc w ysoko 
ten dow ód pam ięci il zaulania, nie chciał mac dla siebm 
z krw aw icy robotniczej grosza żadnego, oddając pieniądze 
te w  całości na pracę społeczną, przychodząc bez rozg ło ­
su z pom ocą w wielu w ypadkach nędzy i* sierotom  z klasy 
robotniczej. W styd  i pogarda uczciw ych łudź m ech będzie 
udziałem tego dziennika, który w alczy tak brudnemi meto 
darni".

Tak w ięc próba zbrukania czystych rak marsz. P ił­
sudskiego spełzła na niczem  a całe społeczeństw o wie już 
teraz jaką bronią zamierza w alczyć z blokiem  rządow ym  
centrolew  i pokrew ne mu grupy. Em,

Słowo Bołe.
Niedziela XVII po Świątkach.

I COŻ RZEC M O G Ą ?

Raz p an w świątyń, dał takie pytanie,
Tym. którzy dobrze znali Jego życie;
„Czyim  jest Synem Chrystus?... jak sąd zic ie?"
A  oni rzekli: „D aw iaow ym  Panie!"
„T ak , —  D aw idow ym ", rzekł Pan w odpow iedzi,
Lecz czem uż D ayid , w proroctw ie mianuje,
Swym Panem Tego. —  co  w m enie króluje,
I na praw icy Sw ego O jca siedź1’ ? !“
Oni umilkli; bo  i cóż  rzec mogą,
G dy nie chcą w ierzyć, że Chrystus jest Drogą,
Praw dą i  życiem , —  i Panem stworzenia! .
I cóż  rzec m ogą?.., gdy w zazdrość, szale,
Panem G o swoim  me chcą uznać w cale;
Stroniąc od Niego, —  stronią od  zbawienia!

 o-----

Kazanie wygłoszone przez X. dr. J. Czuja
w Kościele 00. Augustjanów w Krakowie 31VIII. 1930 
* uroczystość jubileuszową Ktr czci św. Augustyna

(Ciąg dalszy)
Augustyn pokoch ał cnotę pokory. C o go pociągało  do 

brystusa7 Pokora Syna B., który stał się cz łow ie lu m i, po 
*°ra  Jego życia, Jego nauki, najwyższa pokora  Jego —  
^uiierci.

U wolniony od jarzma pychy jego rozum musiał w dal- 
zym ciągu w alczyc z pokusam i m nośc. własnej i próżno- 

Sci na jakie był narażony dzięki swemu w ysokiem u sta- 
P^isku i godności biskupiej, swej w ym ow ie, nauce i cn o ­

cie.
i W yznaje, że często obow iązki społeczne wymagają 
t vsmy S1ę starai; 0 szacunek uznanie u ludzi, byśmy ied- 

nie zatracili w iary i nie poszli za słodką przynętą po- 
febstv/a, należy ćw iczy ć się w  pokorze i ubóstw ie, gło- 

S2onem przez Żbiawidiela w kazaniu na górze.
pokornem  poznawaniem  i szacow aniem  siebie same- 

!czy s;ę Wiar£li która odpuszcza grzechy ktera działa 
1 ’ ’PZ nidośc, w  ktorei mają źród ło uczynki zasługujące 
na żywot w ieczny, bez której uczynki, które zdai - się cio- 

rcmi siaią złemi, jak m ów . św. P aw eł: „C ok olw iek  nie 
CS \Y/W âr^’ grzec-b jest" (R 2 ym XIV. 23).

Walka z potrójną pożądliw ością  ma na celu  wycłolbyć 
11 as samych, by nas w całości zw rócić i podnieść ku 

°gu. Na tym zw rocie  i podniesieniu polega naw rócenie

Od tego zw rotnego punktu zaczyna się postępow anie w 
doskonałości —  a droga, którą iśc trzeba, jest droga m i­
łość.;. „M iłuj - m ówi Augustyn - i rób, co  ch cesz". M iłość, 
która- się zaczyna, to spraw iedliwość, która wzrasta; mi­
łość, która jest Wielką, to spraw iedliw ość, która lest w ie l­
ka, m iłość doskonała, to spraw iedliw ość dosaonała

Ileż na ten temat napisał Augustyn! (Kom entarz do 
Psalm ów i św. Jana).

Pan nasz ~  m ów 1- św. D oktor — wzywa nas do siebie, 
byśm y u niego ugasin nasze pragnienie, a jeżeli- p ić będzie­
my, strumienie żywei w od y  w nas popłyną. Co jest tern 
źródłem , temi strumieniami człow ieka  w ew nętrznego? —  
D obroć, dlategoi Zbaw iciel przykazuje uczn.um, by się 
wzajem nie m iłowali. Jest to przykazanie now e, bo tu nie 
chodzi o m iłość naturalną, jak m iedzy m ałżonkam ', m ię­
dzy r-odzicam-il a dziećm i, m iędzy przyjaciółm i

M am y się tak m iłować, jak nas Chrystus m iłow ał. Ta 
m iłość czyni z nas ludzi now ych, czyni nas spadkobiercami- 
now ego przym ierza, każe nam śpiew ać pieśń nową Ona 
odnow da spraw iedliw ych St. Zakionu, patriarchów  i p roro ­
ków , jak odnowiła; następnie apostołów , Ona odna-y ia je ­
szcze narody i- ca ły  rodzaj liiclzk1 Ona czyni z wiernych 
m istyczne Giało Chrystusa, w ktorem wszystkie członki 
czują się częściam i jednej ca łości gdy jeden członek cier­
pi. w szystkie z nim w sD ołczuią , gdy jed er odbiera szacu­
nek, w szystkie z nim się cieszą (1 kor XII. 26).

Ta m iłość sprawiai. że czcic ie le  Chrystusa umierają za 
niego, że porzucają świat i żyją w ukryciu, że p ośw ięca ­
ją się uczynkom  m iłosierdzia. Ta m iłość spravńa, że um ie­
rają dla świata, b y  żyć dla Boga. —  I nie mvślmy. że w 
przykazaniu m iłości bliźniego nie m ieści się p rzyk azan e  
m iłości Boga, bo każde z tych przykazań m ieści się w  dru- 
giem K to miłuje Boga, nie m oże gardzić przykazaniem  
Boga, nakazującem  m iłow ać bliźniego; a ieżeli ktoś mi uje 
bliźniego miłością, czystą i duchową, to kogóż miłuje w nim 
jak nie B oga? Ta to jest m iłość, którą Zba.wifcie’ nasz chce 
oddzielić od wszelkiego; uczucia  ziem skiego, gdy m ów i: 
„Przykazanie now e daję wam. abyście sie społecznie m i­
łowali, jakom  was milowa-1 [ fJan XIII. 14). Co Chrystus 
Pan w nas m iłował, jak me B oga? Nie Boga, k tóregoby- 
smy posiadali, ale którego pragnie: w idnieć w nas. by  nas 
zaprow adzić tam, gdzie B óg jest w szystk.em  we wszyst- 
kiem. Miłujmy się w iec wzajem nie i zachecaim y się do D o ­

siadania Boga w sercach naszych. -
Chrystus m ówi dalej: „Pn tern poznaja w szyscy żeście 

uczniam 1 m cimi, leśli m łość n ie ć  będziecie  jeden ku dru­
giem u" (Jan XIII, 35) —  jakby m ów ił: Ci, którzy nie są 
moimi uczniami, dzieła z wami inne dobrodziejstw a. Nie 
tylko mają tę samą naturę, to samo życie, ten sam rozum, 
i inne dobra, wspólne ludziom  i zw ierzętom , ale nadto; m a­
ją dar jeżyków , właidzę udzielania sakram entów, dar p ro ­
roctw a, wiarę, cnotę, m iłosierdzie, czynią ofiarę z siebie 
samych. Ponf-eważ jednak nie mają m iłości, przeto są jak­
by cym bał brzm iący. Nici są niczem i w szystkie te darir na 
nic im się nie zdaidzą. Niie te łaski, ch oćby  były w ielkie, a 
k torc m ogą b yć dane i tym, którzy nie są mvmi uczniami, 
sa oznaką, żeście uczniami moimi, lecz  m iłość.

' (C. o .n .)

ZE ŚWIATA HATO(LJCKIEQO.
JUBILEUSZ KS. PR YM ASA HLONDA.

W  dniu 23 września upłynęło 25 ‘at, ,at J  Em, Ks, 
Kardynał Hlond otrzym ał św ięcenia K ap łań sk ie  z i ąk Ks. 
Biskupa N ow aka w  kościele SS. W izytek  w  K rakow ie 
Jego Eminencja postanów  sw 3j jubileusz obchodzić w 
samą roczn icę  św ięceń kapłańskich p, sy boku  sw ego B i­
skupa - Knnsekratora , w gronie sv/oich  w sp ółbrac ' sale­
zjanów v/ Przemyślu, gdzie w roki 1907 założył zakład 
salezjański’ i przez dw." Ima pracow ał gorliw ie ,uko d yre­
ktor tegoż, zakładu dia dob^a m łodzieży, M szę św. jubi­
leuszow ą odpraw ił Ks. Prymas o  godz. 9 w  kościele  sale­
zjańskim na Zasanir ■
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KONSFKRACJA KS. BISKUPA. NOM INATA  
JASIŃSKIEGO.

Dnia 5 października br. w katedrze łódzkiej odbędzie 
się konsekracja biskupa J. E. Ks. W łodzim ierza  Jasińskie­
go, m ianow anego przez O jca św. Biskupem ' trdynarju- 
szem diecezji sandom ierskiej.

Konsekracji dopełni J. E- Ks. kardynał A leksander 
R akow ski, arcybiskub m etropolita warszawski

U roczysty  ingres Ks Biskupa Jasińskiego do katedry 
sandom ierskiej, odbędzie sie 12 paźdzmrnika w u roczy ­
stość patrona diecezji, błog. W incentego 

Z W A T Y K A N U .
Dnia 4 października br. w W atykanie, nastąpi otwar 

cie w ystaw y darów, z łożon ych  na rzecz misyj. O jciec sw. 
w eźm ie udział w  otw arciu w ystaw y

Żandarmerja papieska, odbyw aiąca swą służbę na te ­
renie W atykanu, otrzym ała now oczesne um undorowam e.

O W YBO R ACH .
Dziennik katolicki „Pulskf w artykule pod p ow yż­

szym tytułem  zastanawia sic nad tern, za jakim program em 
pobtycznem  m ogą się ośw iadczyć katolicy.

Nadmienia że „podstaw ow ą zasadą w K ościele  k ato­
lickim jest niew trącanie s-ę Kościoła ' do polityki swie 
ckiej'

K atolicy  m ogą w ięc należeć do różnych stronnictw, 
ale mają baczyć:

R y stronnictwo, do którego należy, nie zbacza ło  z 
drog1 wskazyw anej chrześcijanom  katokkom  przez K ośció ł 
by taktyka partii nie chadzała kretem i1 drogami, by p ro ­
gram oficjalny nie był tylko pokryw ką przesłaniająca inną 
treść, z duchem  katolicyzm u niezgodnym "

fCo do tych .dróg" to Chadecja jest z niem i me w zu­
pełnym  porządku).

PAPIEŻ O ZNIESIENIU W ŁOSKIEGO ŚW IĘTA  
20 W R7EŚNIA.

Papież Pius XI w ygłosił w ob ec  księży w łoskich  prze ­
m ów ienie, w którem  w vraził zadow olenie z pow odu  p rzy ­
rzeczenia przez M ussokniego zniesienia w łoskiego święta 
narodow ego w dniu 20 września, obch odzon ego na pam iąt­
kę zajęcia Rzym u przez wojska w łoskie w roku 1870.

W  bieżącym  roku św ięto to by ło  obch odzon e po raz 
ostatni, a cficialrde w yraziło sie ono złożeniem  w ieńca 
przez gubernatora Rzym u w Porta Pia

INTERWENCJA W A T Y K A N U  U RZĄDU  
LITEWSKIEGO.

Sekretarjat stanu został poinform ow any o rozp orzą ­
dzeniu ministra ośw iaty na Litw ie kow ieńskiej Zauniuse. 
dotyczącem  rozw iązania w szystkich stow arzyszeń m łodzie 
ży o charakterze politycznym .

Przew iduje się, że aczkolw iek  stowarzyszenia m ło­
dzieży katolickiej nie mają charakteru politycznego, R o z ­
porządzenie dotyczy  rów rreż tych slow arzyszeń. G dyby 
tak bvło  nuncjusz apostolski msg. Partholon1’ b ęd z ;e mter- 
w enciow ał w tej sprawie, opierając się na postanow ie­
niach K onkordu pom iędzy W atykanem  a Litwa z 1927 r., 
w  którym  rzad litewski zagw arantow ał w  art. 25 sw obodę 
działania na sw ojem  tervtorjum  organizacjom  katolickim

CUDOW NE UZDROWIENIE ZAKONNICY.
Nagle i niedajace się w naturalny sposób wvtłumn 

czyć, uzdrow ienie zakonnicy A nny Marii w Rzym ie, jest 
żyw o przez dzienniki rzymskie om awiane

Chora na gruźlicę płuc w ostatnim stadjum 26-letm a 
zakonnica, która od pew nego czasu zupełnie oślepła z po 
w odu tej okropnej choroby , została już opuszczona przez 
lekarzy i po otrzym aniu ostatnich potrzeb  religijnych, o- 
czek i wała zgonu. Z rana w dzień Wniebowzięciila Najśw. 
Marji Panny odczuła chora pow torne głaskam e chłodną 
dłonią po spalonem  gorączką cziołem. W  mniemaniu, iż 
czvni to któraś z obecn ych  sióstr zakonnych prosiła chora 
by ie j już w ięcej nie dotykano. Zaprzeczeniom  sióstr jed ­
nakże nie dawała wiary. W  krótkim  czasłle potem  p op a ­
dła chora w głęboki sen, z k tórego obudziło ją ponow ne 
dotkniecie Tym  razem zdaw ało sie chorej, iż w idzi przed

sobą postać Madonny. Postać w ciem no-błękitnvm  p ła ­
szczu, usianym gwiazdami z korona gw oźdz'sta  na głow ic 
oddalała się zwlolna od łoża chorej i wznosiła się ao gory. 
Chora zerw ała się w ów czas z łóżka, a siostry, które p o ­
spieszyły, by  ją uspokoić, mniemając, że chodź o zw y ­
kły atak, przekonały się ku niew ym ownem u zdziwieniu, 
iz siostra Anna M arja odzyskała nagle w zrok, oraz, że 
rów nież wszelkie^!i|«ne obiaw v ch oroby  wraz z gorączka, 
zniknęły.

Fakt ten został potw ierdzony przez lakarzy.
SYNOD W E  LW O W IE.

Onegdaj rozp oczą ły  się w e L w ow ie obrady synodu dje 
cezji lw ow skiej, zw ołanego przez przew ielebnego ks. ar­
cybiskupa Bolesław a Tw ardow skiego..

W  synodzie brało udział w yższe duchow ieństw o, dzie ’ 
kani, kanonicy i p roboszcze  z całej djecezij.

Gdy Polsce -rożą.
Jak pisaliśmy w poprzednim  numerze „Ludu K atoli­

ck iego padł niedawno z u st,sow ieck iego dyplom aty Łuna- 
czarskiego okrzyk : „B iada P o lsce " O krzyk ten dzień w 
d::ień niemal rozbrzm iewa u na ;zych  granic w schodnich 
a w ustach Treviranusa nie był on ani p ierw szy ani osta­
tni

Okrzyk ten brzmi echem  w śród rozpaczliw ych  w ołań: 
„G o re "  doch odzących  nas z. M a łooo lsk 1' W schodniej.

Czyż jednak groźby te padają tylko z ust w rogow  ze 
wnętrzriych i tych żyw io łów  m niejszościow ych, które za 
obce  pieniądze podkopują siłę oaństw a?

Nie tylko Brdszewicy, N iem cy i Rusini chcą rozryw ać 
granice Polski, ale i w szystkie ugrupowania lew icow e, twn 
rzace dziś centrolew  godzą w całość z !em R zeczyoospoli- 
tej. N iedawno odbył się we L w ow ie zjazd Cbrz D. Na zje 
zdzie tym przew ód cy  tego stronnictwa, działający na tere ­
nie M ałopolski1, W schodniej, postanow ili nójść do w y b o ­
rów  v/ bloku rządow ym  a rów n ocześn ;e ośw -adczv 'i:

Zjazd, uwazaiac integralna przynależność M ało ­
polski W schodniej do Polski za najw yższy nakaz poF- 
tyfci narodowe-' w zvw a społeczeństw o tej dzielnicy do 
utworzenia jednolitej listy wszystk eb tak prorzado- 
wych. iakoteż opozycvin ych  stronnictw  polskich  z W"v 
łączeniem ugrupowań lewicowych, które mają oddaw- 
na w swym programie hasła autonom.i teryiorjalnej 
dla Małopolski Wschodnńd i wogóle Kresów, a zara­
zem hasła z* K ościołem  i religją.
Oświadczanie to rzuca Jaskrawe świiatło na nasze le ­

w icow e ugrupowania a w ice i ca łv  centrolew , który w zm o­
cnią ręce podkładające żagiew  nod oeg ły  naszego państwa 

Dzienniki nieomal, żc codziennie donoszą o zacieśnia­
jącej się przyjaźń1’ cpntrolewu z jawnymi w rogam ' naszego 
państwa, Raz komuniści zagrożeń ' rozbiciem  wstępują dn 
■stronnictwa Chłopskie, to znow u n iem ieccy socjaliści1 — - 
wstępują do centrolew u, słow em  gościnne ś< :a rv  cen tro le ­
wu rozszerzają się a żyw ioły  antyoaństw ow e uzyskują w 
n:m poczesne m iejsce.

W  takiej groźnej chwili naród nasz nie pow  nien p o ­
zostaw ać nadal rozbitym  na gm py i grupki. M a s y  ludowe 
tak zw ykle podatne wszelkim  okrzvkom  buntu i n aw oły ­
waniom do warc.holstwa pow inny w ob liczu  ni ibezow czeń - 
stwa dojrzeć, zdobvć się na akt jednej wsnólnej woli i z ro ­
zum ieć, że takie rozdw ojenie ieśli już nie rozproszknw a- 
nie narodu idzie na rekę tvm, k t ó r z v  u nas i za granicami 
wyia: „Biada P olsce".

Jeśli zastanowim y sie głebiei. zrozum iem y, że oz i e l a  
społeczeństw o spraw y nieistotne, błahe a ten podział szko 
dzi spraw om  w ielkiej wagi, sprawom  ca łości naszego Pań­
stwa.

B y n iebezpieczeństw o dziS nam grożące stało się bła- 
kostką trzeba, żeby  ca łv  naród, jak jęderi mąż, stanał przy 
rządzie, i w czasie w yborów  odc1ał głosu/ na listę, która 
lednoczy rzad : naród w nierozerwalna ca łość

J, Litera.
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Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka-| 

na łóżka v» wielkhi wyborze po cenach fabrycznycl

w 5 0 -c iu  własnych Filiach PRZEMYSŁ —  LINOLEUM 
KRAKÓW, -  Rynek Główny 10.
¥  i n i t w t  MńrBzalWowa .a 143. — — — B ie lłK o  W zgórze

CO PISZE LUD.

K to  tu c zył się
kudzHą Krzywdą.

(Od jednego z daw nych ofiar p W itosa  o trzy ­
m ujemy list, który pow inien otw orzyć o czy  wie 
rżącym  jeszcze dzisiaj w ideow ość tego ,,try ­
buna ludu” ).

W  roku 1921 uprawiałem  ok oło  8 m orgów  buraków  
cukrow ych  dla cukrowni w Chybiu k o ło  Cieszyna, Buraki 
udały się bardzo, a po odw iezieniu ich na kolej otrzym a­
łem z cukrow n rachunek z czekiem  aby się zgłosir po 
pwniadze do A kcyinego Ranku H ipotecznego w K rakow ie, 
który zastępow ał interes cukrow ni w Chybiu. —  Zabrtt 
Wszy czek z rachunkiem, udałem się do K rakow a (a było 
to w listopadzie, grudniu 1921 r. lub z początkiem  roku 
1922) celem  podjęcia  pieniędzy za buraki.

Bank w ypłacił mi całą należytość, która wynosiła
265.000 M kp. Zabraw szy pieniądze do teczk i (były  Dankno 
ty papierow e) udałem  się na dw orzec k o le jow y  i wsiadłem 
do wagonu, który był podzielony p o łow y  I. -a p o łow ę II. 
klasy. —  Przechodziw szy przez korytarz I. kl. spostrze­
głem  w seperatce rozm aw iających z soba PP. W u osa  W in 
centego i Dudka H enryka dyrektora R obót Publicznych 
w K rakow ie, by łego wicem inistra R obót publ. Spostrzegł­
szy mnie p. W itos zapytał mnie z kąd jadę i po co  byłem  
w K rak ow ie? Ja odpuwied~iałem  mu że byłem  w Banku 
Po pieniądze za buraki i ż t  je w iozę. —  A  kle tych p ien ię­
dzy w ieziesz, zapytał p. W ito s?  Ja pow iedzia łem  że 265 
U sięCy M arek Polskich. P W itos zaś rzeki: Daj te pienią­
dze n-a P olsko-A m erykański Bank Ludowy, zaczynając mi 
^ ylm zać te wielkie zyski, k to ie  będę miał, gdy dam te pie 
tiądze do tego Banku. M ów ił że len Bank handluje grun­

tami, lasami, że ostatnio zakupił w ielki maja tek ziem ski 
i lasow y Dojlidy i że na tym majatku zriob- kilkanaście m i­

onów. I nie czekając, aż sam oddam  te pieniądze w ycią ­
gną] mi teczkę z pod  pachy, pyta jąc? Ile tu masz tych pie 
n iędzy? Ja m ów ię, że jadę prosto z Banku gdzie mi w yli­
czon o 2f>5,000 M kp i że te w szystkie znajdują się w  te cz ­

ce. W tedy on m ow i. to ja ci wierzę że tyle jest i w y -w i 
w szy nn teczkę z term pieniądzm i. p o łoży ł ją za sobą w 
kącie na siedzeniu. Na s w c ę j stacji w Bogum iłow icach 
wysiadłem  a pp. W itos i Dudek pojei ha’ i sobie dalej. W  
domu było  mi żal tych pieniędzy, że lak pozw oliłem  sobie 
je zabrać, ale zapew nienie p W itosa o w ielkich zyskach 
pociesza ło  mnie m ero. Z aczę ły  upływ ać dni czekam i na 
pokw itow ani^ ow ych  pieniędzy przez Bank. U pływ ały 
dnie, tygodnie, m iesiące nic nie widać U płynął rok n ie­
ma żadnego zaw iadom ienia z Banku o złożeniu pieniędzy 
przez p. W itosa. Poniew aż w tym czasie była w ielka d e ­
waluacja pieniądza, diategc też to co  wartało przedtem
265.000 Mku. po roku wartało Daczkę zapałek.

C zekając rok i 1 kwartał i m e otrzym aw szy z P olsko- 
Am erykańskiego Banku Ludow ego żadnego potw ierdzenia 
o złożeniu tych pi m iędzy, napisałem  do oddziału tego 
Banku do K rakowa o Wyjaśnienie. Panow ie z Banku byli 
bardzo uprzejmi .ii po 4 dniach otrzym ałem  od nich pismo, 
że „P. Witos pod adresem Pana u nas żadnych pieniędzy 
nie złożył, chyba, że ziożył je w centrali w Warszawie” . 
Pocieszony, że przecież  p. W itos jest posłem  i jeżdżąc do 
W arszaw y tam piem ądze złożył, napisałem do W arszaw y 
do Centrali Banku co  jest z mojemu pieniądzm i, W  W ar 
szu wie byli więksi panow ie, lo też czekałem  14 dni zanim 
nadeszła od nich odpow iedz że ,,P, W itos Dod adresem 
Pana, żadnych piemęuzy nie złożył, ale równocześnie pi­
szemy do P. Witosa, co on zrobił z tymi pieniądzmi?” Czy 
li że zaczął szukać swój sw ego. Po tygodniu gdy spotkałem  
p. W itosa  w Tarnow ie, zaczał na mnie krzyczeć i w ygra­
żać: A  co piszesz po Bankach, czy ja ci to pieniądze u- 
Kiadł, czy  co, zapomniałem je ziożyć ale teraz już je masz 
złożone". —  Z łoży ł je przeszło po roku, a poniew aż był 
lo  okres ogrom nej dewaluacji to też za te pieniądze, które 
p. W itos złożył, nie kupiłby wtedy am paczki zaoałek .

Czekałem  jeszcze dwa m iesiące i po dw óch  m iesią­
cach  dow iedziałem  się z gazet, że Polsko-A m erykański 
Bank Ludow y ZDankrutował, I w ten sposób p. W itos na­
raził mnie na stratę, od 7 do 8.000 zł., licząc na dzisiejszą 
cenę ilość odstawkiinych w ów czas buraków  cukrow ych.

Od Redakcji, K rzyw da ta, jak i inne, nie wyszła 
jednak na dobre temu obroń cy  ludu. O oecn y  jego upa­
dek jest l arą B ożą za te w szystkie krzyw dy materjal- 
ne i moralne, które pod  osłoną sw oich  godności w y ­
rządzał ludowi i P olsce  całej.

Żaden zły czyn  nie m oże pozostać bez kary.
 o------

Kto chce naszego i Oicz3Tznyfcdobra
Wielce Szanowna Redakcjo! i

Od czasu założenia p ;sma „Lud K atolick i" zaw sze go 
chętnie czytyw ałem  wspólnie z drugimi, gdyż ledynie w 
mm można Sie praw dy dow iedzieć, bo nie kłamie, ale 
spraw y wyjaśnię po katolicku. Zatem  ja, ten który od  m ło 
dości zajm ow ałem  się pracą społeczna pierw szy z ch ło ­
pów  p o ć  ręką pierw szego pracow nika społeczn ego przeza- 
cnego ś p. Księdzt Stoiałow skiego, obecn ie liczący 84 lat 
życia  obserw ow ałem  rożnych pracow ników  SDołecznych i 
przekonałem  sie, ze pism o „L ud  K atolicki ' od lat osiem ­
nastu pełni św ięcie to zadanie, za co  należy mu serd ecz ­
na podzięka szczególn ie Przew ielebnem u Księdzu Dr Ja ­
nowi Czujowi i Przezacnem u Księdzu M adeiow i jako P o ­
słom  za Ich pracę społeczną, jako praw dziw ym  Kapłanom  
O by całe społeczeństw o polsk ie katolickie zrozum iało, że 
nie żadne centrolew y, łączące  się z żydanu i Niem cam i dą 
żą do uszczęśliw ienia ludu i O jczyzny, ak  jedynie P, S, 
K. L. v raz z Rządem  złączone przy n adchodzących  w y b o ­
rach m oże dać popraw ę stosunków  w  naszej ojczyźnie, 
O by cale w łość, aństwo zrozum iało że te cen trolew ow e 
m anifestacje były  podburzeniem  tylko na zgubę O jczyzny, 
aby żydo-m asony m ogh swoi partyjny cel osiągnąć, bo co  
ich obch odzi O jczyzna?

W k o ń  :u zasyłam leszcze raz podziękę za tak mozol­
ną pracę dla społeczeństwa i Ojczyzny całej Redakcji i ży­
czę szczęśliwego powodzenia, jak najdłuższe lata, dla u- 
szczęśl-wienia Oiczyzny naszej. Franciszek Magryś,
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List ze wsi.
(Otrzym ujem y od jednego z naszych m łodziutkich wiej 

skich C zytelników  następujący list:)
Szanowna Redakcjo!

Pew nego razu poznałem  tygodnik „Lud KatoJ:ck i", i 
gdy go  przeczytałem  bardzo, go polubiłem . Mam lat 14 ii 
bardzo jestem, iak to m ów ić, skory do czytania. A  że nie- 
mam ojca, tylko matkę i m łodsze rodzeństw o1, w ięc nie 
m ogę prenum erow ać gazet. Matka jest robotnicą, a co  te ­
raz w tych czasach m ożna zarob ić?  Ośmielam się prosić 
Szan. R edakcję o przysłanie mi bezpłatnie „Lud K atolic- 
ki“ . Szan. R edakcjo! błagam i proszę, m ech Szan. R eda­
kcja bedzie taka dobra i przysyła mi „Lud K atbł.“ darmo. 
Błagam i p roszę!!! M ój Boże, radość m oja by łaby  w,.elka, 
gdybam  się dow iedział, że będę otrzym vw ał „Lud K at.“ 
darmo. Szan. R edaktorze bądź taki dobry dla mnie. A  za- 
to całem  sercem  będę rozpow szechniał „Lud Katićlh" P ro ­
szę o przysłanie na rozpow szechnien ie ze 30 numerów 
„I,udu K atolick iego ' w czasie w yborów .

Przyrzekam  rćw r ież, że będę rozpow szechniał „Lud 
K at." i jak dorosnę to Szan. R edakcj. odpłacę za te lata 
G dy będę w iększy i będę m ógł trochę zarob ;,ć to  bedę za 
„Lud ' posyła ł na ile się zdobędę. Teraz błagam jeszcze raz 
niech Szan. Redakcja w ysłucha mnie a kiedyś się od w d zię ­
czę.

Od Red, List ten, tak niezmiernie nam miły, drukuje­
my, prosząc naszych Czytelników , by byli łaskaw i z łożyć 
się na prenum eratę dla tego ch łopaka w iejskiego, który 
kUdyś, da Bóg, w yiosn ie  na dzielnego pracow nika i dzia­
łacza. W szelk ie  na ten ce l datki, przyjmuje Adm. „Ludu 
K at." pod „dla  Z. K ."

Z wrogami kościoła katolickiego.
W  M ałopolsce W scodniej jak podały  dzienniki, d ć- 

szedl do skutku blok w yborczy  centrolew u i endecji,
Jeśli kontrahenci nie rozm yślą się w chwili ostatniej, 

m oże pod  naciskiem  oburzonych w yborców , —  będzie to 
w idow isko, którem u trudno dać nazwisko.

Ks. Dr. JA N  CZUJ.

Z podróży na wschód.
(Ciąg dalszy.)

P odroż  ze Smyrny do G recji była mniej przyjem na, 
albow iem  przez cały dzień wiał w cale ch łodny wiatr i pa­
dał deszcz. C hcąc przeb ywac na pokładzie, zwłaszcza na 
jakremś miejscu, w ięcej wysuniętem, trzeba było  nacią ­
gać zw ierzchnie odzienie. Zim no tamtejsze jednakow oż, 
ch oć jest dokuczliw e, zw łaszcza porą zim ową, nie p o w o ­
duje takich przypadłości, jak u nas, w postaci przeziębień, 
kata iów  i t p.

Po drodze spotykaliśm y parow ce zdążające w prze­
ciwnym  kierunku, oraz m ałe skaliste w ysepki, kształtu ko- 
piastego, a przy nich tu i  ów dzie żaglow e lodzie rybackie, 
a w reszcie już niedaleko lądu greck iego przepłynęliśm y 
między wyspą A ndros a półw yspem  chalcydyckim . na k tó ­
rym znajduje się góra Athos ze słynnym klasztorem , a ra­
czej z całą osadą prawosławną m nichów  greckich.

Długo płynęliśm y po wspaniałych w odnych zakrętach, 
nim zam ajaczył w  oddali port Pireus i stoliha Grecji, A te - 
ny. _ _

Pireus jako port leży w  miejscu wym arzonem , jakie 
tylko można sobie w yobrazić w  najbujniejsze1 lantazj. 
Chyba żaden z w iększych  portów  na morzu Śródziem nem 
nie znajduje się w położen iu  tak dogodnem  bezp :ecznem . 
Św iadom ość zaś, że mą znajdujem y u w ybrzeży  n iew ielk ie­
go kraju o w ielkiej il świetnej przeszłości, o najwyższej kul-
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Stronnictwo narodow e stale atakowiało rządy M ar- 
iszałka Piłsudskiego z pow odu  rzekom o „zbyt s łabego" i 
„ugodow egc stanowiska w ubec U kraińców . K ażdy objaw  
SDrawledliwosti polityczne; i społecznej ze strony czynn1 
ków  rządow ych  w stosunku do ludności ukra ńskiej pięt 
no wała prasa „n arodow a" jiako rzek|ome „zaprzepaszcza­
nie m teresów  polsk .ch ", nieom al jako rzekom o „.od stęp ­
stw o/' od  spraw państwa i narodu Przy tem wszystkiem  
zaś w stosunku do U kraińców  endecja nie miała nigdy żad 
nego pozytyw nego programu, z rów ną nienawiścią t a k t u ­
jąc kierow anych z Berlina bom lństów  i podpalaczy, jak i 
te żyw ioły , które stanęły na gruncie zasadniczej Lojalności 
w ob ec Państwa polskiego. G dy rzad tłumii energicznie ak 
cję  w yw rotow ców  ukraińskich, prasa endecka akcję tę 
świadom ie przem ilcza. —  podburzając natomiast sp o łe ­
czeństw o polskie przeciw ko rządów tem samem idzie na 
rękę destrukcyjnej akcji ukramsKic! nacjonalistów .

O becnie, w ob ec  zbliżających  się w yborów , stronni­
ctw o „n a rod ow e" odrzuciło ostatecznie maskę

Z całym  cynizm em  stw ierdza ono, że chodzi mu tylko 
o mandaty, —  że „hasła", „zasady", „program y" —  ma 
ono jedynie dla bałam ucenia naiwnvcli. 

f  O bok kandydatów  endeckich, g łoszących  nasła nie­
naw iści do U kraińców , stoją na w spólnej liście kandyda 
ci P P. S. (C. K. W .), k tórzy w program ie swoim  lubią 
p leść androny o aułonom ji terytorjalnej M ałopolski W sch o  
dniej, a zw łaściw ie zasadniczo nie m ieliby mb przeciw ko 
oderwaniu tych ziem na rzecz samoistnej Ukrainy. Łatw o 
w yobrazić sobie, ,aki los spotkałby żyw ioł polski w M ało ­
polsce  W schodniej, w razie urzeczywistnienia program u 
autonom terytlorjialnej tego kraju —  w edle koncepcji —  
P. P. S. (C K. W  )

Stając na wspólnej liście z kandydatam ' P. P S. (C. 
K. W .), kandydaci en deccy  dopuszczają się tedy ciężkiego 
przestępstw a przeciw  interesom  zam ieszkałego w  M ało ­
polsce W schodniej społeczeństw a polskiego, —  dopuszcza 
ją się zaprzaństwa w stosunku do w szystkich głoszonych 
dotychczas haseł i program ów.

Endecja głosiła zaw sze, że jest stronnictwem  „ponad- 
k lasow em ", że interes n arodow y stawia ona w yże, ponad 
interesy poszczególn ych  klas i grup społecznych .

Stronnictw o chłopskie, z k iórem  endecja  idzie do w y-

nas dziwnym  dreszczem  i nie dającym siię opisać n iep ok o­
jem. W szystko, co  żyje, w yległo na pokład, i w ytęża 
wzrok, boi już gołem  okiem  odróżn ić można goreiace w z g ó ­
rze A.kropo! ze starożytnem i rumami, a na w ybrzeżu połko 
lem rozłożon y  Pireus z przyległuścium i ,

Pireus, najw iększy obecn ie  port grecki), dopiero od  lat 
stu niespełna datuje swój kw itnący stan, kiedy A ten y z o ­
stały stolicą G recji (w r. 18155). Przez lat przeszło dwileście 
byl on ca łkow icie  zaniedbany i opuszczony.

Był czas, kiedy Saloniki przew yższały Pireuś poa 
w zględem  żeglugi i handlu; dziś sytuacja zmieniła się nie 
do poznaira. A  zatem podczas gdy w Salonikach zauw a­
żyłem  zaledw ie kilka tow arow ych  parow ców , w Pireusie 
naliczyłem  przeszło sto statków, różnej w ielkość i różnej 
przynależności! passtw ow ej. A  nie stały one tam na próż­
no. Winio, że była  to niedziela, na n iektórych  kipiało ru­
chliw e życie. Jest obyczaj u marynarzy, że, o  'te m ożno­
ści, starają się św iętow ać w  niedzielą, gdy znajdą się 
w  porcie ; w yładow ują tylko rzeczy;- które są niezbędnie 
potrzebne do dalszego transportu. L

P o rozglądnięciu się w PLeusie, m ieście dość dużem
i podobnem  do innych miast portow ych , a m e odznaczają- 
cem  się niczem  szczegulnem , w ybrałem  się do A ten  Stare 
to miasto, boi struejące od połtora  tysiąca lat p rzeo  naszą 
erą, u rok :em swym  pociąga ku sobie każdego podróżnika 
P rzech odziło  ono., jak i państwo którego było stolicą, róż ­
ne koleje losu. starożytności by ło  najpierw kolonją egip ­
ską, potem  siolicą  królestw a, następnie republiki arysto­
kratycznej, a w reszcie kuloną rzymskiej. W  początkach  
w. 15. byłil tu K rzyżow cy , a później, po  różnych  przejściach 
zajął A ten y  w  r. 1456 M ahom et II., i b y ły  pod  panowaniem
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bor^w, jest stronnictwem  par excelien ce  klasowem . W  sto 
sunku do U kraińców  idzie ono za program em  P. P. S., go ­
tow e jest rów nież ofiarow ać im autonom ję terytorialną Ma 
łopulski W schodn, ej —  w edle tego samego wzoru. —  Sta­
jać do w yborow  na wspólnej liście ze Stronnictwem  Chłop 
skiero, endecja temsamem popełnia zbrodnię podw ójną —  
zdradę w łasnego hasła .narodowej obrony w obec agresji 
Ukraińców** —  * zdradę hasła „jedności narodow ej w b iew  
egcizm om  klasowym**. !

Endecja głosiła i g łosJ uporczyw ie, że jest rzekom o 
„obrończynią  K ościoła  katolick iego". Stajać do w yborów  
na wspólnej liście z notorycznym  wrogami K ościo ła '(P P S , 
CKW , Str. Chłopskie, W yzw olenie], endecia temsamem 
dopuszcza się zaprzaństwa w ob ec Kościołai katolickiego.

Kierm asze w yborcze  dają zbyt często, niestety, v ido- 
w isko przedz w nych łam ańców polńycznych  i sztuk akro­
batycznych, jakie wyprawiają poszczególn i posłow ie  i p o ­
szczególne stronnictwa, by salw ow ać swe mandaty.

A le  takiego karkołorm ego łamańca, jaki przed sw y­
mi w yborcam i w ykonało teraz stronnictwo, zw ące się ,,na- 
rodowem**, —  na żadnym  jarmarku w yborczym  dotych ­
czas chyba nie widziano.

Na K resach Zachodnich, gdzie z siłą kon ieczności p o l­
skiej i państw owej narzuca się postulat jednolitego frontu 
polsk iego w ob ec N iem ców , —  endecja, podająca się znów  
za „jedyną obrończynię frontu zach odn iego"., rozbija sze­
regi polskie, torując drogę Niemcom.

Na Kresach W schodnich, gdzie rów nież pożądany jest 
tylko jednolity polski blok w yborczy, —  endecja łączy  się 
z tymi, którzy w im ię doktryny abstrakcyjnej gotow i są 
zaprzepaścić interesy społeczeństw a polskiego, a w innę 
egoizm u Łlascw ego rozbijają ideę solidarności narodow ej.

Konia z rzędem  temu, kto , taktykę" tę zrozum ie i kto 
znajdzie dla niej jakieś racjonalne uzasadnienie.

Łam aniec kuglarski k tóry endecja zaprodukowałai w o ­
bec w yborców , nazywa się w języku ludzi uczciw ych  o b ­
jawem moralnej zgnilizny i zdrady m etylko w łasnych ha­
seł i program ów, ale przedw szystkiem  —  zdrady i zaprzań 
stwa najistotniejszych interesów  narodow ych i państw o­
w ych. Dzeta-___

półksiężyca  aż do r. 1822, t. j. do w ybuchu wojny, która 
miała G recji dać w olność i byt niezależny.

Długa niewolai, a potem  walki pow stańcze odbiły  się 
srom otnie m tej ongiś szczęśliw ej kramie; słabo rozw in ię­
ty przem ysł ł me w ielk i ruch handlow y, a także ubogi w y- 

ląd wiejskich osad i m ałych miast prow incjonalnych —  
to charakterystyczna cecha . recji

Natomiast zachw yca oko. piękny, m alow niczy krajo­
braz., a do tego dołącza  się um iarkowany klimat i pogodny, 
łagodny charakter m ieszkańców , którzy przez zmieszanie 
z innemi rasami i szczepam i w ciągu w ieków , nie są już 
podooni do starożytnych H elleńczyków .

G ruboby się mylił, k toby  myślał, że w Atenach, tylo- 
w iekow ej stolicy i kuźni sztokiy po za której granice ni­
gdy w vjść nie zdołano, będzie m ógł oglądać nagrom adzone 
dziełami że będzie w racał zadow olony aż do przesytu. Tak 
Tiie jest, bo dzisiejsza G recja nie posiada, najoenniejs-./ch 
dzieł własnej swej sztuki poszły  one do m uzeów  R zy ­
mie. Paryżu, Londynie, Berlinie, za ocean i gdzieindzi. j. 
A G recji i ie* centrum, w A tenach, pozosta ły  tylko .esztk i, 
ułamki i okruchy, św iadczące o m nione, świetności.

A ten y  należą bezsprzecznie dc najpiękniejszych miast 
^wiata. P ołożon e na równinie, otoczonej gorarm, z dw órh 
stron mają dostęp do morza, t. j. od południa i zachodu. 
' ajruchliwszvm punktem  miasta jest plac Konstytucji; do 

ttiego przytyka piękny pałac królew ski1 z doryckiem i k o- 
km .iam i. Tu już z góry pov  ledzieć należy, że trudno so ­
bie w yobrazić, by tu, w dawnej siedzibie klasycznej sztu- 
Ki można było  budow ać w  sposób m eklasyczny. A  zatem 
klasycznym  jest pałac w ystaw ow y z kolumnami jońskiem i,

> POLSKI
15.868.616 W YBOR CÓ W  W  CAŁEJ POLSCE.

Liczba w yborców  do- Sejmu w W arszaw ie wykazuje 
znaczny wzrost w porów naniu do popizedn .cn  i ustalona 
została na 707 735 upraw ionych obyw ateli W  ciągu 2 i 
pół roku od  poprzednich  w yborów , przybyło  z doiastają- 
cych  '■oczników 42.500 n ow ych  w y borców , do Senatu zaś 
przybyło ponad 36.000 w y borców  Jeżeli wzrost cyfry w y­
borców  w W arszaw ie, tj. 6 procent przyjąć jako przeciętną 
dla ca łego kraju, liczba upraw nionych do głosowania w zro ­
śnie do —  15,868,616, podczas gdy w noku 1928 było  w  ca ­
łej polsce  14,970.39ń w yborców .

SABOTAŻ TRW A DALEJ. i 
W ostatnim tygodniu hajdam acyw e wsch M afopolsce 

podpalili ok o ło  40 gospodarstw  w iejskich Poli :ja p rzepro­
wadziła szereg aresztowań.

W  WIĘZIENIU W BRZEŚCIU.
jednio z pism warszawskich przynosi ośw iadczenie 

prokuratora M ichałow skiego o warunkach w  jakich prze ­
byw ają uwięziem  w Brześciu Litewskiem  byli posłow ie. 
W edług tego oświadczenia, „w ięźn iow ie przeoyw ają po 
dw óch w czysto urządzonych pokojach, k tórych  okna n ie­
stety, jak zazw yczaj byw a w wiezieniiach, nic są podobne 
do okien w  mieszkaniach pryw atnych pp. posłów . Okna 
posiadają zw yk łe koszyki.

Pożyw ienie jednakow e iest dla wszystkich w ięźniów . 
Trudno wym agać od zarządu więzienia, by sprow adzał p o ­
traw y z restauracji. Pozw olen ie  na dostarczenie drob iaz­
gów , a zw łaszcza w szelkie zarządzenia dotyczące  W ię ź ­
niów  nie są uzależnione od p. ministra spraw w ojskow ych. 
Jak się dowiadujem y, p. posłom  dostarczono książek, sza­
chów  i w arcabów . Na grach, lekturze i spacerach schodzi 
dzień cały.

W spom niany dziennik dodaje na końcu sw ego w yw ia­
du z prokuratorem  M ichałkow skim  następujący obrazek : 
„W ie lce  charakterystyczna scenka rozegrała się w  czasie 
w izytacn p. prokuratora M ichałow skiego. O to k iedy p. pro 
kurator zw róc ł się do b. posfa Palijiwa, czy  by ł k iedykol­
w iek karany, ten odrzek ł tw ierdząco,

klasycznem i są i inne budow le. N iedaleko stąd oglądam y 
ruiny świątyni ojca  pogańskich bogów , Zeusa; pozosta ło 
z rdej szesnaście kolumn Koryckich. Dalej, m iędzy d w o­
ma pagórkam i w chodzim y na stad,on czyli dawne miejsce 
igrzysk, a następnie kierujem y się ku górze w kierunku 
A kropolu . U jego stóp mamy dawny teatr bożka D ion izo­
sa, czyli Bachasa. Jest tu scena, a dokoła  n>e, połkoiem  
ciągną się tarasowate siedzenia, w ykute w skale dla 30 ty ­
sięcy w ;d zów  W iem y bow iem , że starożytm' A teń czycy  
lubił. igrzyska, połączon e z walkami gladjatorów  i przed- 
stawieniai teatralne.

Sam A k rop ol jest to w zgórze skaliste, w ysokie nie­
spełna 150 m , w początkach  zabudow ane jako twierdza, 
a później jako m iejsce, pośw ięcone czci bogów . Na tem 
w zgórzu pow stały najpiękniejsze świątynie, po których  
dziś widnieją tylko szeregi kolumn bez dachu. N ależy prze- 
dewszystkiem  wym ienić Propyleje, świątynię Ateny i Par- 
tenon z rzeźbam i na fryzie dłuta naisławm ejszego mistrza 
Fidjasza. Fryz tej świątyni ma 150 m. długości; wielkich 
doryckich  kolumn naliczyłem  62, a m niejszych 36,

Jakkolw iek Grecja nie jest bogata, to jednak stara 
się nie szczędzić kosztow  na i aiow an.e tych w spaniałych 
ruin od ostatecznej zagłady. W  ^artenonie w łaśnie widzi 
się szlachetne usiłowania celen, zapobieżenia dalszemu 
rozkładow i i rumie W ielk ie  zasługi p o łoży ł inżynier-archi- 
tekt Balanos, k iory  z ogrom nym  pietyzm em  restauruje 
A kropol, łącząc kolum ny now eiri architrawami i fryzami, 
a robi to w  ten sposób, że trudno now e części odróżnió 
od starych (C d. nv  c
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—  A  za c o ?  —  pyta pan prokurator.
—  Za obrazę b. prem jera W incentego W itosa.

POSEŁ —  DEZERTER.
W  piętek, 19 bm. o godz. 8-mej rano aresztow any zo- 

stał w e W łocła w k u  b. poseł P. P. S. C. K. W ., Edward 
Bettman. A resztow any b. p ose ł jest oskarżony o  uchylanie 
się od pełnienia obow iązku  służby w ojskow ej w  czasie 
wojny polsko - bolszew ick iej i podstawienia wzamian sie­
bie sw ego brata. W  akcie ewidencyjnym  Edwarda Bettma- 
na figurn e kara 6 m iesięcy w ięzienia za sam ow olne od e j­
ście z oddziału i sfałszow anie dokumentu.

Nu p ozbaw ion y pikanterji jest fakt, że w w ydaw nict­
w ie „Seim  i Senar ', zaw erającym  biografję p osłów  na p o d ­
stawie dostarczonych przez nich sam ych m aterjałow, figu­
ruje p. Bettmann jako... „ochotn ik  z r-. 1920“ . P. Bettmann 
jest człow iekiem  m łodym , bo liczy  obecn ie  31-szy rlok ży ­
cia, a w czasile inwazji bolszew ick iej liczy ł lat 21, a w ięc 
był w wieku poborow ym , z zaw odu jest buchalterem .

B. POSŁOWIE W  „R EK R U TY".
W śród  rezerwistów/ pow ołanych  w obecnym  turnusie 

na ćw iczenia w ojskow e, znalazł się ca ły  szereg b, p osłów  
sejm ow ych.

Pow ołani na ćw iczenia  b. posłow ie  korzystali z diotych 
czasow ych  odroczeń  z pow odu wykonyw ania mandatu p o ­
selskiego. O becnie, w ob ec  rozwiązania Sejmu, odroczenia 
straciły ważmtiść .iV b, posłow ie  otrzym ali pow ołania na 
ćw iczenia

PR ZYG O TO W A N IA  PRZEDWYBORCZE  
KOM UNISTÓW .

Organizacje, opanow ane przez kom unistyczną partję 
polską, z całą energją przygotow ują  się do w yborów , za ­
rów no drogą agitacj na tajnych zebraniach, jak próbami 
urządzania demionst,racvj ulicznych i w ieców .

Organizacje kom unistyczne prow adzą rów nież silną 
akcję zbierania środków  na fundusz w yborczy . Specjalni 
delegaci o igan izacyj kom unistycznych przeprow adzają  we 
fabrykach zbiórki, sprzedając znaczki po 2 ii 1 zł., oraz 50 
i 20 gr Zbiórka odb p a  się pod hasłem  grom adzenia fun­
duszów w yborczych  czerw onych  zw iązków  zaw odow ych .
BLOK W YB O R C ZY NAR, DEMOKRACJI I CENTROLE­

W U  W E  WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE.
N ar.-dem okratyczny „L w ow ski Kurjer Poranny" i  so ­

cjalistyczny „D ziem ńk L u dow y" przynoszą rów nocześn ie 
w iadom ość o zaw arciu bloku w y borczego  na terenie wsch 
M ałopolski m iędzy C entrolew em  a Stronnictwem  N arodo- 
wem.

CZY A R ESZTO W AN I B. POSŁOW IE BĘDĄ MOGLI 
K A N D YD O W A Ć ? *

W śród  kom entarzy prasy stołecznej nad kwestją czy  
aresztow ani p osłow ie  bedą m ogli kandydow ać, pisze „N asz 
Przegląd": „W  zw ,«zk u  z zupełnem  izioiowianiem areszto­
wanych b. posłów , do których  nie dopuszcza się ani r o ­
dzin, ani obroń ców , pow staje kwestja, czy  będą oni1 m o­
gli kandydow ać przy obecn ych  w yborach

Podobni n iektórzy z aresztow anych b. p osłów  podp i­
sali jeszcze  przed aresztow aniem  ośw iadczenie, że zgadza 
ją się na w ystaw ;eie ich kandydatury

Co do tych, którzy tego nie uczynili, w szystko za le ­
ży  od chwili, kiedy w ładze dopuszczą do nich rodziny lub 
obroń ców , k tóiym  mogliby d oręczyć d o  podpisu w ym aga­
ne ośw iadczenie w sprawie kandydatury. Jeżeli nastąpi 
to dopiaro po upływ ie terminów zgłaszania ośw iadczeń, to 
aresztowani b. p osłow ie  me będą m ogli kandydow ać".

PRZEDSTAWICIELE POLICJI NA ZEBRANIACH  
W Ó JTÓ W .

Na podstaw ie rozporządzenia. Prezydenta Rzplitt* z 
dnia 6 m arca 1928 r. o policji państw ow ej, w ojew oda  w ar­
szawski zarządził, aby celem  skoordynow ania działalno­
ści w zakresie porządku publicznego, przedstaw iciele p o ­
licji brali udział w zebraniach w ójtów  ł sołtysów  Zarzą­
dzenie to d otyczy łob y  tylko punktów  obrad  nad kw estia­

mi, z zakresu porządku publicznego, jakiem i organy gmin­
ne kierują na podstaw ie uchw ały o zarządzie gminnym z 
dnia 2 m arca 18b4 r.

Rola przedstaw icieli policji m iałaby charakter informa 
cyjny. W  myśl zarządzenia w ojew ody  warszaw skiego w ze 
bram ach w ójtów  brać będą udział kom endanci pow iatow i 
P. P „ w  zebranich sołtysów  kom endanci posterunków  PP.

0  np szych sadach
Jesteśm y świadkami, że p c w ojnie św iatow ej ogrodn: 

ctw o w e w szystkich państw ach ościennych dloszło do p o ­
tężnego rozw oju i kultury, dzięki tylko usilnej propagan­
dzie i w ysiłkom  tamtejszej inteligencji ogrodnicze '.

C zęsto z w ielkiem  zdziw ieniem  r ,/racam y baczną uwa 
gę na same ow oce , w arzyw a, rożne 1 inserwy. które pom i­
mo w ielkich kosztów  transportu i cła, a w reszcie samej 
droższej tamtejszej robiolcizny, bez krzyku konkurują sku­
tecznie z naszemi produktam i ogrodniczem u T o zjawisko 
na rynkach św iatow ych A ich rozm ach, w ytw órcy  zagrani­
czni w p iirw szvm  rzedzie zaw dzięczają  ludziom, którzy 
potrafił’ już po wojnie w prow adzić w  życie  każdego ro l­
nika racjonalny system pracy  i w yzyskanie w każdej po 
rze konjuktury. Naturalnie, że producenci ci nie opiferaja 
się n,a w łasnych w iadom ościach, ale zw iązanych z ogrodni­
czą kulturą.

U nas dzieje się m aco inarzej. Często niesłuszne prze ­
św iadczenie o n ieopłacalności lej now ej gałęzi w y tw órczo ­
ści. spow odow ane wadliw em  ujęciem  produkcji i zbytu, 
oraz zupełnym  brakiem  zainteresowania w ytycznych  k ie­
runkach. ,

W eźm y np. p od  uwagę nasze sadv, które uległy cz ę ­
ściow em u zniszczeniu w ciągu zim y z 1928/29, czy  one 
były, albo są obecn ie pielęgnow ane tak, jak one w.ilnne 
b y ć?  Dalej widzimy, że w iększy procent sadów  odda­
wany byw a z roku na rok ludziom  niefachow ym  w dzier­
żawę, przew ażnie żydom , a w iem y aż dobrze, że przez to 
popełnia każdy posiadacz sadu błąd, nigdy już nie spro­
stowany. - D zierżaw ca, nawet fachow y, —  co  
zdarza się bardzo rzadko, z natury rzeczy  kieruje się w y 
łącznie chęcią  osiągniecie iak największej korzyści dla sie­
bie, ale nigdy nie zw raca uwagi ria pielęgnacje drzew  o w o ­
cow ych  i ich utrzym anie w należytem  porządku, a często 
przez nieuwagę takow e uszkadza.

Dalej widzim y, że obecn e  cen y o w oców  naszych są 
n ieco w ygórow ane, a naw et przew yższają  w niektórych  
w ypadkach zagraniczne, a jedynie dlatego, że brak tu or­
ganizacji, O w oc, zanian dojdzie do kupującego, który go 
spożyw a przechodzi p~zez kilka rąk, rezultatem  czego jest 
fakt, że h odow ca  oddaje go praw ie darmo —  konsument 
zaś płaci drogo, a czysty zysk pozostaje w rękach p ośred ­
ników.

Podane w skazów ki sa bardzo waznemi w iadom ościa­
mi i koniecznem i do zastosowania w pian gospodarki sa­
dow niczej, lak ujętej, by  stłumić i jaknajrychlej w ytępić 
pasorzylów , m ających obecn ie  pow odzen ie w śród m ezor- 
gam zow anych rolników , a których  usuną K ółka roinicze
1 spółdzielcze k ooperatyw y.

Czy sady opłacają  się o lem  w iem y aż dobrze. Dam 
jeden m ały przykład, k tóry  spostrzegłem  w br. u jednego 
mieszczanina w Tarnowie, jak ten potrafił k ierow ać się 
własnem  dorobkiem . O tóż mieszczanin ten jest w posiada­
niu 2-ch  10 letnich czereśni, 2-ch 10 letnich grusz, i 4-ch 
letnich -abłoni, które mu zaow ocow a ły  w b. roku bardzo 
dobrze, ale sprzediaje tylko o w o ce  czereśni po 2.50 zł. za 
1 kg zaś o w oce  grusz I, jabłek konsumuje u sieoie. Z ów och  
drzew  czereśni iw ych  zeb-an o jak mi opow iadał m ieszcza­
nin 86 kg ow oców , za co  otrzym ał 258 zł. W idzicie Szano­
wni czyteln icy, że dwa drzew a dały mu tyle dochodu, co 
zapew nie gospodarzow i mającemu 5-cio m orgow e gosp o­
darstw o nieda w ciągu roku całego.
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Opow iada! mi ow  nawet, że przed zmią z —  
1928 na 1929 nuial czereśnie cztery, a z nich rok ro ­
cznie dochodu miiał 500 zł. Przestrzeń ziemi zajęta pod  ho- 
dow lę czereśni wynosi 200 m", co  widzimy, że z tak małej 
przestrzeni ziemi można tyle złotych  otrzym ać. W idzicie 
z pow yższego, że ludzie, którzy umieją korzystać z każdej 
koniuktury, ci zapew no nie narzekają na czasy obecne, ja ­
kie przyzywają m etylko oaństwa Europejskie, ale i inne.

Ciąg dalszy nastąpi.
Antoni Gładysz

Tnstr ogr-od, Tarnów .

Chłop - obywatel.
Poseł Jakób B ojko obch odził w  tych dniach w swym 

rodzinnym G ręboszow ie z łote gody. I iczn y  zjazd u czest­
ników tej uroczystości, szereg depesz il życzeń  a m iedzy 
innemi i od P. S, K. L. uświetniły ten dzień i dow iod ły  raz 
jeszcze, jak pupularna jest szacow na postać Bojki, senjo- 
ra ruchu ludowrego.

Życie starego „K u b y" Bojki nie szło po różach. W cze  
śnie straciw szy rodziców , sługiwał jako kilkunastoletni wy 
rostek po gospodarzach wiejskich, potem  za kiilku nawro 
tarm prow adził ch łopskie szkółk i zim ow e w okolicach  Grę 
boszowia. Na własnej skórze poznał tułaczą niedolę m a ło­
rolnych, głód przednów ka i ch łód  zim ow ych nocy, spędza­
nych w nieopałonej izbie. Od najw cześniejszych lat jednem 
górow ał ponad swem  otoczen iem : żyw ą w rodzoną inteli­
gencją, ciekaw ością  do książki, pragnieniem  kształcenia 
się. U kończyw szy szkółkę wiejską w G ręboszow ie, drogą 
uparlego sam ouctwa ciułał zapas w iadom ość., z pasją o d ­
dając się przedew szystkiem  studjom historycznym . W cześ  
nie też w yrósł ponad poziom . Zrozum iał ciem notę chłopa 
M ałopolski, w latach osiem dziesiątych ubiegłego stulecia, 
ów czesny ciasny horyzont ch łopskich  zainteresowań, iniie- 
wybiegiaiący poza spraw y własnej chaty i rodzinnej wsi 
Ziozum iał brak jakiejkolw iek organizacji mas chłopskich.

By ch łopa ośw iecić zaczął dlań pisać. W  długim sze­
regu broszur i artykułów , pisanych z przedziwnym  tale., 
tern naratorskim i ze świetną znajom ością wsi i psych ki 
czytelnika —  uczvł chłopa m etylko1 jego praw, ale i o b o ­
w iązków  w ob ec O jczyzny. M obilizow ał szeregi bojow ni 
ków  o spraw iedliw ość społeczną. —  rów nocześn ie jednali 
dążył do uspołecznienia ich. W  słynne, sw ego czasu b ro ­
szurze „D w ie dusze" stał się w ych ow aw cą  acz nie zaw sze 
szczęśliw ym  chłopa M ałopolski. Chciał w yplenić zeń „d u ­
szę pańszczyźnianą", a uczynić go obyw atelem  światłym 
i świadom ym  sw ych praw io b o w -a z k ó w  Te zalety nie d a ­
ły Mu mimo tych i ow ych  załamań się, mimo chw ilow ych  
kroków  fałszyw ych zejść na ścieżki demagngj W rodzona 
u czciw ość kazała Mu w chwili decydującej cofnąć się ze 
zgubnych dla państwa partyjnych dróg nawet w b 'e w  d o ­
raźnej korzyści, której niiestety ulegli inni „w od zow ie  
ludu.

Zarząd P S. K L. w dniu jubileuszu p. Bojki w ysłał 
Mu telegraficznie życzem a w imieniu ca łego Stronnictwa.

Rewolucja w Argentynie.
P o B oiiw ji i Peru przyszła kolej na dyktatora A rg en ­

tyny, 80-letniego Hipolita lrigoyena. Po pierw szym  ok re ­
sie swej prezydentury od 1912 —  192? został w paździer­
niku 1928 pow tórn ie .prezydentem . W  pierwszym  okresie 
p o łoży ł niew ątpliwie dla kraju w ielkie zasług' przez utrzy- 
nianie podczas w ojny św iatowej neutralności, na czem  Ar- 
g* ntyna matejalnie ogrom nie zyskała. On też pierw szy 
iał Argentynie dem okratyczną ordynację w yborczą  i p o ­

d o ła ł  dem okratyczny rząd

W  r. 1928 w ybrany został w iększością  80 proc. g ło ­
sów, mtimo, że osobiście  nie brał udziału w kampanj w y ­
borczej, pozostaw iając całą robotę swym zw olennikom . 
Rezultat iednak jego pow tórnych  rządów  był dla kraju 
smutny. K ryzys gospodarczy coraz silniej się pogłębiał, nie 
zaduw olenie było  coraz w iększe z rządów  starca, który 
coraz silniej przybiera ton i postępow anie dyktatora. W y ­
razem lego  n iezadow olenia były  w ybory  w kwietniu b. r., 
przy których  socialiści zdobyli w Buenos Aires w iększość.

Pow odzenie rew olucji w Peru zach ęciło  przeciw ników  
Irygoyena do naśladownictwa. Z aczę ły  się rozruchy, które 
rząd p róbow ał tłumie za pom ocą  policji i stanu oblężenia. 
Położen ie stawało się coraz pow ażniejsze, tak, że p rezy ­
dent w idział się zm uszony ustąpić. Był to jednak tylko p o ­
zór, gdyż w ładzę oddał w ręce sw ego zwolennika w icep re ­
zydenta M artineza. Przeciw  temu zbuntow ała sie a-mja 
pod w odzą generała Uriburu oraz flota admirała Storn. —  
rew olucja  zw yciężyła , Irygnyen uciekł do któregoś z p o ­
selstw zagranicznych czy też schronił się nai jakiś okręt 
wojenny.

Ostatnie wypadki odbyły  się w następującym  porząd ­
ku Po złożeniu w ładzy przez Irygoyena na ręce  M artine­
za p robow ał on u tw orzyć n ow y rząd, ale w ob ec zbliżania 
się cło stolicy armji rew olucyjnej rząd ustąpił. G dy na bu­
dynkach rządow ych  w yw ieszono biała chorągiew , wojska 
nacierające znajdow ały się już pod miastem. W kraczają  
cej armji stawiła policja  konna opór Pierwsza otwarła o- 
gień, na co  w ojsko odpow iedzia ło  ogniem karabinów  m a­
szynow ych. W  w alce legło tysiąc osób w zabitych  i ran­
nych Po poddaniu się policji tłum szturmem zdobył budy­
nek rządow y i spalił portrety Irygoyena.

W iceprezydent M artinez złoży ł w ładzę w ręce gen e­
rała Uriburu i adm irałowi Storni. Uriburu przystąpił na­
tychmiast do utw orzenia now ego rządu i u tw orzył go w na 
stępującym  składzie: prem jer gen. Uriouru, w iceprem jer 
Santa Marino, spraw y w ew nętrzne Sanches Sorondo, spra 
w y zagraniczne Ernesto Bosch, w ojsko gen. Renard S ze­
fem policii został m ianowany kontradm irał Carlo Sherm e- 
lo. N ow y gabinet ogłosił stan oblężenia w  całym  kraju Po 
rozbrojeniu policji służbę bezpieczeństw a pow ierzono na- 
razie wojsku.

Cc do losów  Irygoyena, krążą różne pogłoski, W edle  
jednych Iiygoyen  zhiegł i schronił się do budynku jedn e­
go z poselstw  zagranicznych, w edle innych miał się schro 
nić na pokład krążownika „G aribaldi", a w reszcie m ówią, 
że został ujęty i uw ięziony w koszarach w ojskow ych  w La 
Plata. R ząd wydał do ludności oaezw ę w której zaznacza, 
że w myśl życzenia  narodu oó ją ł rządy przy p om ocy  armii 
i marynarki celem  ochrony państwa przed rew olucją . Par­
lament został rozwiązany.

Z Buenos A ires donoszą, że w całym  kraiu zapanow ał 
ład i porządek Ludność stanęła solidarnie po stronie rzą ­
du generała Uriburu, który sytuację opanow ał w zupełno­
ści. K iIk u  w yższych  urzędników  aresztow ano na polecen ie 
rządu, poniew aż sto,ą pod zarzutem porobienia m ajątków  
w sposób niedozw olony. N ow y rząd oś\Hadczył, że uzna­
je w szystkie ukiady, jakie zaw arła A rgentyna zagranicą. 
Dalej zapow iada Uriburu, że w krótce przystąpi do u tw o­
rzenia now ego rządu konstytucyjnego R ów nocześn ie  znie­
siono cenzurę ; przyw rócon o w olność prasy. W edle  ostat­
nich wiadom ośm  dawny prezydent Irygoyen Doważnie za ­
chorow ał tak, że jest słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

ZE ŚWIATA.
INŻYNIEROWIE W ŁOSCY POSTAW ILI MOST  

W  43 MINUTACH-
Na ldiifji kolejow ej P irma —  Pontrem eli, inżynierow ie 

kolejow i w łoscy , w ciągu czterdziestu trzech  minut usta­
wili n ow y most m etalow y, ogólnej wagi 1890 tonn O go ­
dzinie 8 z minutami po starym m oście przeszedł pociąg 
ze Specji, o godz, 8,30 rozp oczęto  prace dem olicyine, a w
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czterdzieści trzy minuty potem , specjalna lokom otyw a z 
tendrem została puszczona po  now ym  m oście po którym  
o godz, 10 przebiegł express z Genui. Jest to drugi wypa 
dek tego rodzaju we W łoszech , podobnie jak pierwszy, 
świadczący o dużej spraw ności techników  i robotn ikow  
kolejow ych  w łoskich

W  PRZEDEDNIU REWOLUCJI W  NIEMCZECH,
Prasa angielska wyraża na podstaw ie sprawozdania 

sw oich  korespondentów  berlińskich obaw ę zam achu na­
cjonalistycznego.

„D aily E xpres“ ośw .adcza, że wielu ludzi czyni p rzy­
gotow ania, ażeby  uciec natychmiast zagranicę, gdyby h i­
tlerowcy' usiłow ali urządzić zamach.

inne dzienniki dunoszą o u cieczce  kapitałów , k toia  
się obecn ie odbyw a w N iem czech. Z w ielką trw ogą ocze - 
ku,ą w N iem czech  w ypow iedzenia kapitałów  ze strony 
banków  zagranicznych

P ow odzenie niem ieckich kom unistów w w yborach  do 
Reichstagu w yw oła ło  niebyw ały entuzjazm wśród m o- 
skiewsKick bolszew ików .

W  poniedziałek, 15-go, w wielu fabrykach m osk iew ­
skich ukończono prącę o godz.nę wcześniej, niż zw ykle i 
urządzono w iece, na których  omawiane „zw ycięstw o n ie­
m ieckich tow arzyszy”

Pierw sze kolum ny poniedziałkow ych  dzienników  p o ­
św ięcono ca łkow icie  niem ieckim  w yborom . M iędzy inne- 
.ni „R abocza ja  G azeta" napisała, że „zbliża się chwila, kie 
dy N iem cy ogłoszone zostaną republiką sow iecką".

5 RUBLI ZA  SCH W YTANEGO  ZBIEGA PŁACĄ  
—  SOW IETY.

Masowa ucieczka  obyw ateli sow ieckich  przez trudną 
dc strzeżenia granicę perską, skłoniłc G. P. U. w Tyflisie 
do zw rócen ia  się do naczeln ików  szczepów  górali perskich 
by pom agali strażom sow ieckim  w chwytaniu zbiegów . Za 
każdego schw ytanego płaci G. P. U. w  Tyflisie 5 rubli. 
G órale znający dubize w szystkie przejścia odprow adzili 
clo czerezw yczajk i przeszło 100 osób z pośród uciekających 
działaczy narodow ych. i

TAJEM NICZY CYW ILE N A M ANEW R ACH  
CZFRWONEJ FLCTY

Dnia 16-go września czerw ona flota bałtycka rozp o ­
częła  w ielkie m anewry. Na dwa dni przed tern do K ron ­
sztadu (baza czerw onej floty  na Bałtyku) przybyło  z P e ­
tersburga 6-ciu  panów ubranych po cywilnem u, którym  a- 
sy'stowało 3 -ch  w yższych  oficerów  sow ieck .ej marynarKi.

Panow ie ci, rozm aw iający w yłączn ie po niem iecku, 
zw iedzili port, nocow ali u d ow ód cy  portu, a na dwie g o ­
dziny przed w yruszeriem  eskadry na m orze ws>edl po 
dw óch  na trzy najw iększe odpływ ające statki.

Kim są „tajem niczy cyw  le1 nie pow ied  uano nawet 
oficerom , biorącym  udział w m anewrach.

Odżywiajmy się.
Świat ictzie naprzód —  w szystko się doskonaL; nietyl- 

ko doskonalą się wynalazki techniczne, ale i m etody p e ­
dagogiczne, gusta estetyczne, sposób ubierania się, m iesz­
kania i t p.

Na potu odżyw .enia się też ludzkość zrobiła pow ażny 
postęp, który dotychczas w Polsce zaznaczył się zbyt m ało

O dżyw iam y się bow iem  jak za czasów  prababki O py- 
chamy raczej przepycham y nasz żołądek, nie bacząc na 
to zupełnie, że żołądek ma ograniczone m ożliw ość1 traw ie­
nia. Energja, którą zużywa żołądek celem  przem iany p o ­
karmu na składniki potrzebne dla organizmu jest niemniej 
sza od energji zużytej przy pracy fizycznej lub um ysłowej. 
Znamy w szyscy przykre uczucile zm ęczenia i wyczerpania, 
które nas ‘Ogarnia po obfitem  jedzeniu, w iem y też w szy­
scy, jak ciężko się w ów czas pracuje Jak przyjem nie pra­
cuje sie natomiast, gdy żołądek  jest m eprzeładow any.

D laczegóż nile ułatwiam y sobie p racy? A  m oglibyśm y 
to uczynić, gdyż na podstaw ie dośw iadczeń i na podstawie 
badań naukow ych wiem y, jak. pokarm  jest wskazany dla 
człow ieka  pracującego. Przepite jest bardzo prosty: w ięcej 
jarzyn, ow oców , kom potów , lekkich legom in a przede 
wszystkiem  w ięcrj cukru

Pożyw ienie nasze zawiera trzy zasadnicze składniki: 
tłuszcz, białko1, w ęglow odany. O tóż te ostatnie, reprezen 
iow ane przez cukier, są niedoceniane w naszem odżywiła 
niu się, w którem  cukier uważa się jako przypraw ę, a nie 
odżyw kę podstaw ow ą.

C zęsto mówii się o tern, że nadm.erne spożycie cukru 
szkedz zdrowiu. A le  jakież sa te „nadm ierne" ilości?

W  Polsce spożyw a cziow iek  przecietnile 11 kg. cukru, 
w  czem  na K resach 5 kg. rocznie, w Stanach Zjean. Am . 
Półn. 54 kg., w Anglj 43 kg., w Da.nji 38 kg., a w ięc w A - 
m eryce 5 razy tyle, aniżeli: w Polsce, a 10 razy tyle, aniże­
li na naszych Kresach. Nikt chyba nie ośm ieli porów nyw ać 
stanu zdrow otnego m ieszkańców  Ameryki! ze stanem zdro ­
wotnym m ieszkańców  Polesia. W ynika w ięc z tego, że 54 
kg., a nawet 60 kg., jak to ma m iejsce w Australji na osobę 
n.e jest w cale za dużo. Jakże nam daleko do ow ego „n ad ­
miaru

N ietylko statystyka z życia  codziennego, lecz badania 
lekarzy i fizjologow  stwierdzają że korzyści, w ynikające 
dla organizmu z konsumeji cukru są ogrom ne. Przesunąć 
masy ludności na drogę racjonalniejszą pod  względem  hy- 
gieny i budżetu dom ow ego odżyw iania się —  to wielka 
zasługa społeczna.

Rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzphtej o karach dla ochrony 

czystości wyborów.
P. Prezydent Rzplitej wydal na w niosek rady mini­

strów  na podstaw ie 44 artykułu ust. 5 konstytucji rozp o ­
rządzeń.e O1 karach dla ochrony sw obody w yoorow .

R ozporządzenie to (z opuszczeniem  ustępów  proce 
duralnychj brzmi:

Art. 1. K to bezpraw ni- w pływ a na wynik giosuwania 
przy wyboi-acłi do Sejmu lub Senatu, w szczególności:

a) sporządza listę głosujących  z pom inięciem  upraw ­
nionych lub wpisaniem  nieuprawnionych;

b) używa podstępu celem  niepraw idłow ego sporządze­
nia listy glosujących:

c) uszkadza, ukrywa, przerabia Iud podrabia p ro tok o ­
ły, lub inne dokum enty głosow ania;

d) skfada głos, nie będąc do tego upraw niony;
e) dopuszcza się nadużycia przy przyjm owaniu lub o - 

bliczaniu głosów .
ulega karze w iezienia do lat pięciu. jBSss;

Art. 2. K io  przem ocą, groźbą bezpraw ną lub podstę ­
pem  przeszkadza;

a) odbyciu  zgrom adzenia, poprzedzającego glosow anie;
b) sw obodnem u w ykonyw aniu praw a głosowtama;
c) głosow aniu lub obliczaniu głosów ,

ulega karze wóęzienia do łat p.ęciu.
A rt. 3. K to używ a p izem ocy , groźby  bezpraw nej lub 

podstępu, celem  w yw arcia  wpływa1 na sposob  głosow ania 
osoby uprawnionej, lub celem  pow strzym ania jej od  g ło ­
sowania, *

ulega karze w ięzienia do lat pięciu
A rt. 4. Kto udziela lub obiecuje udzielić korzyści m a­

jątkow ej lub osobistei upraw nionem u do glosow ania lub 
innej osobie, celem  w-ywarcia w pływ u na sposób g łosow a­
nia osoby  uprawnionej lub celem  pow stzym ania jej od g ło ­
sowania,

ulega karze więzienia do lat pięciu.
Art. 5. K to, będąc upraw niony do głosowania, p izy j- 

muje lub żąda korzyści m ajątkowej lub osobistej dla sie 
bie lub innej osob y  za głosow anie w sposób um ow iony lub 
pow strzym anie się od  głosowania,
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ulega karze w ięzienia do lat pięciu.
Art. 6. K to przyjm uje lub żąda korzyści m ajątkowej 

lub osobistej dla siebie lub mej osoby  za w yw arcie w p ły ­
wu na sposób głosow ania upraw nionego lub za powstrzy 
manie go od głosowania

ułega karze w ięzienia do lat pięciu.
Art. 7. K to przy głosow aniu tajnem zapoznaje się w 

sposób bezpraw ny z treścią cudzego głosu,
ulega karze aresztu do roku lub 

grzywny do 5000 zł.
Art. 8. Jeżeli przestępstw a, przew idzianego w nimej- 

szeni rozporządzeniu dopuścił się urzędnik podczas urzę­
dowania lub w związku z urzędowaniem , sąd winien ok o- 
l.czność tę uznać za obciążającą. Za urzędników  należy 
uw ażać rów nież członków  komisyj w yborczych .

Art 9. W  razie skazania na karę pozbawiania, w o ln o ­
ści pow yżej trzech m iesięcy, sąd m oże orzec jako karę 
dodatkow ą, utratę piastow anych m andatów, foraz utratę 
czynnego i b iernego prawa w yborczego  do w szelkich  ciał 
ustaw odaw czych  sam orządowych, społecznych  lub zaw o­
dow ych  na okres czasu od  roku do Lat pięc-U.

Art. 10. Usiłow anie przestępstw  określonych  w niniej- 
szem rozporządzeniu jest karalne.

Art. 11. Ściganie przestępstw przew idzianych w mniej 
szem rozporzadzeruu, przedawnia się po upływ ie łat trzech 
od  ich popełnienia.

KąciU prawny
Dr ANT M ATAK1EW 1CZ.

Forma rozporządzeń.
R ozporządzenie ostatniej w oli m ożna sporządzić poza

sądem lub przed sądem, pisemnie lub ustnie, w ob ec notar- 
rjusza. lub bez potrzeby udawania się do sądu lub notar-
jusza.

O ile kto chce ośw iadczyć ostatnią swą ,/olę pisem ­
nie i bez świadków, musi napisać własnoręcznie testam eni 
lub kodycyl i podpisać go własnoręcznie swem nazw i­
skiem  Dodanie dniia, roku i m iesiąca sporząazam a ostat­
niej w oli nie jest w praw dzie konieczne, dobrze to jednak 
uczynić dla zapobieżenia sporloim.

Jak to hywało dawniej w m  w y H
Jesień 1922 roku.

Z dniem każdym  było  coraz wię^j roboty , jak to zw y 
kle w okresie przedw yborczym  Pan Zbigniew O rdęga-H u- 
bieński uginał się pod  ciężarem  pracy. Codziennie sterta 
korespondencyj na biurku, albo najgorsze —  telegramy i 
telefony. To też w chw ilach depresji, kiedy już zdaw ało 
mu się, że bezradnie opuści ramiona, uświadamiał solnie 
przez ułamek sekundy, że jest przecież sekreta-zem  oso ­
bistym  jednego z na ibardziej w p ływ ow ych  ludz w  pań­
stwie. pana posła ałentego Jedłocha Na dźw ięk tego 
nazwiska bledli dyrektorow ie departam entów  w m inister­
stwach, a cóż  dopiero m ów ić o zw ykłym  proletariacie urzę 
dm czym  Nitezmienme jednak w szelkie rozm yślania na ten 
temat przeryw ał dźw ięk telefonu lub zapow iedź przyjścia 
now ego telegramu. W łaśnie dzw oni telefon.

—  Hallo, czy mam zaszczyt m ów ić z panem sekreta­
rzem O rdęga-H ut leńskim?

— Tak, proszę, słucham.
—  M oje uszanowanie tu m ówi prezes dyrekcji k o le ­

jow ej. D ow iadujem y się z prasy, że pan poiseł ma zamiar 
'dw iedzić swój okręg w yborczy . CncieJibyśmy prosić o 

bliższe inform acje .i datę, bo w przeciw nym  razie boję się, 
że nic będziem y mogli na czas dostarczyć wagonu salo­
nowego...

Przez testament rozumie się takie ośw iadczenie osta­
tniej woli, w którem  ustanow iono dziedzica, albo pewnej 
esobie lub w iększej liczbie osób przeznaczono spadek na 
w łasność w całości lub częściach  oznaczonych  w stosunku 
do całości.

Jeśl: zaś rozporządzenie ostatniej w oh me zaw iera 
ustanowiienia dziedzica lub dziedziców , ani też nie prze­
znacza na w łasność części spadku w stosunku do całości, 
a zawiera inne rozporządzenia natenczas nazywa się takie 
rozporządzenie ostatnioj woli kodycylem .

Jeśli czyniący rozporządzenie ostatniej w ob przezna­
czy w niem na w ypadek swej śmierci cały swój majątek, 
p o łow ę względnie Vi część sw ego maiątku na własność 
synowi swemu Janlowi X., albo jeśli przeznaczy swój rr.a 
jątek żonie swej Zofji X. w połow ie, synów  J ózefow i X. 
w bj części ,a córce  Annn; X. w \ \  części to takie rozp o ­
rządzenie ostatniej woli nazywa się testamentem, R ów nież 
będzie testamentem rozporządzenie ostatniej w o l; , w  k tó ­
rem spadkobierca w yraził się flp, w tern sposób.

D ziedzicem  m ego majątku ustanawiam na w ypadek 
mej śmierci syna m ego Jana X., albo dziedzicam i m ego ma 
jątku ustanawiam żonę moją Zofję, syna. m ego Józefa  i c ó r ­
kę moją Annę.

Jeśli zaś spadkodaw ca w sw'ej ostatniej woli rozp o ­
rządzenia w yraził się w ten sposób Ł

Z majątku m ego przeznaczam  na w ypadek mej śm ier­
ci żonie mej Zofji X. poł domu z placem  i 2 morgi, gruntu 
ornego położon ego na zachód do domu, a drugą p ołow ę 
domu i resztę gruntu ornego z lasem synJowi swemu J ó ze ­
fow i X i córce  mejej Annie X na w łasność po p ołow .e , to 
takie rozporządzenie ostatniej w oli będzie kodycylem .

Rozporzącłzeniiej ostatniej w oli pow inno być i.asne i 
w ten sposób napisane, żeby  każdy łatw o m ógł zrozum ieć, 
laka była wola spadkodaw cy, to znaczy, co  tenże każde­
mu chciał na w ypadek swej śm ierci przeznaczyć ze sw e­
go majatku. «

Jeśli testament napisany jest przez sędziego, notar,u- 
sza lub człow ieka rozum iejącego się na rzeczy, to z podzia 
łem  i. przyzna: em spadku nie bedzie kłopotu.

Natomiast, jeśli testament spisał jakiś partacz, co  n ie­
raz sam dobrze p,sać nie umie, to z pow odu takiego bała­
m utnego testamentu następują po śm ierci spadkodaw cy tył 
ko długotrw ałe i kosztow ne procesy.

Co do ustnych rozporządzeń ostatniej w oli to pam ię­
tać należy, ze do w ażności ch wyma.ganem Jest, że ten cc

—  Dziękuję, wspom nę przy okazji o tern panu posłow i.
Telegram .
—  „Prosim y dyspozycje dla izby skarbow ej u w ypłatę 

pilne inw estycje — Rada pow iatow a".
Sekretarz żachnął się n iecierpliw ie:
— Dostali już w tym m iesiącu dwukrotnie
— Par .e Zbyszku, niech pan nie będzie dzieckiem , —  

odezwała, się panna l.ola , osob.sia  maszynistka pana posła 
przeryw ając dłuższą obserw ację różow ych  paznokietków . 
—  K iedyż c. ludzie będą mogli cośkolw iek  dostać, jeżel' 
nie teraz?

—  A h  tak, —  widziałem  now e futro pani.
Panna Lola chcuiała się iuż rozgniew ać, ale p rzyp o ­

mniała sobie, że skrom ny sekretarz jest „zaw odow o ‘ za ­
zdrosny o ch lebodaw cę.

Telefon
— Tu m ów i sekretarz ministra spraw rozm aitych. M o ­

je uszanowanie panu sekretarzowi. Pan minister zapytu­
je, czy  pan poseł w oli na dzisiaj krytą limuzynę, czy  o t­
warte auto:? *

—  Nie rozum iem  pytania. C hyb« panor, nie sprawia 
zbyt w iele k łopotu  taki drobiazg, jak zatelefonow anie do 
instytutu m eteorologicznego z zapytaniem  o p og od ę?  Je- 
żek tak. to m ogę się zw rócić do innego ministerstwa.

— A le i  panie sekretarzu, w  tej chw ili przysyłam  limu 
zynę nasz minister bardzo lubi św ieże pow ietrze...

Telegram
—  If Zebrami w dniu takim -to-a-takim  obyw atele gnu-
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sporządza testament ustnie musi ob jaw ić sw oją ostatnią 
wolę z rozwagą w obecn ości trzech równocześnie i nie­
przerw anie obecnych  św iadków , którzy zdolni są pośw iad ­
czyć, że co do osoby  spadkodaw cy żaden podstęp lub om ył 
ka nie zaszła

Jakkolw iek  to me jest konieczne, z ostrożności jednak 
pożądane, aby św iadkow ie dla ułatwienia pam ięci spisali 
sobie treść ośw iadczenia ostatniej woli.

Jak widzim y z pow yższych  przep.sów  ustawy konie- 
tznem  ;est do w ażności ustnego rozporządzenia o ostatniej 
woh, aby przez ca ły  czas ośw iadczania ostatniej w oli spad­
li odaw cy w szyscy trzej św iadkow ie byli nieprzerw anie i 
rów nocześn ie obecni.

Bo jeśli z początku nie było  3 św iadków , lub w czasie 
trwania ustnego rozporządzenia ostatniej w oli jeden z obec 
nych 3 św iadków  s ię  oddalił takie rozporządzenie ostatniej 
w oli b y łob y  nie ważne.

Nie ważnem  byłoby  ustne rozporządzenie ostatniej wo 
li objaw ione przez spadkodaw cę w ob ec jednego świadka, 
pow tarzane za jakiś czas w obec drugiego a potem  i trze­
ciego świadka, bo aby taki ustny testament był ważnym, 
muszą w szyscy  jego trzej św iadkow ie być rów nocześnie 
przy sporządzaniu tego testamentu ■obecni

I f r ó l  c y g a n ó w .
Pisaliśm y niedawno, że cygani wybrali sobie now ego 

.króla", którym  został niejaki M ichał Kwiek.
M ichał Kwiek urodził się w  gminie Bielcza, pow. 

brzeski, woj, krakowskie w r. 1878. Dziś Jego K rólew ska 
W ysok ość liczy  52 lat. W ca le  jednak jego zdrow a, surowa 
w swojej sile postać nie wskazuje na to. D zieciństw o sp ę­
dził na łonie natury, korzystając z pełnej sw obody Ma.jac 
18 łat, począ ł szukać jakiegoś praktycznego zajęcia. W stą ­
pił na praktykę do kotlarza. Odtąd żyw a natura gnała go 
z m iejsca na m iejsce w poszukiwaniu za pracą.

W yjech ał on do N iem iec, tam baw ił jakiś czas, a na­
stępnie w yruszył do Francji. Z niekłamanym zachw ytem  
o p o w ;ada o Paryżu. M etropolja  świata z całym  p rzepy­
chem  swym żyw ością , bogactw em  zewnętrznem  olśniła 
przyszłego w ładcę cyganów . W  m iędzyczasie poją ł Żonę 
cygankę. O puściw szy Francję, w yjeżdża do Anglji. Zagra­
nica bardzo m iłe zostaw iła wrażenie w jego w spom nie­

niach N abyw szy dośw iadczenia zagranicą, w chwili, kiedy 
dzienniki rozniosły po św iecie w iadom ość, że Polska p o w ­
stała wolna, i ako obyw atel polski w rócił do kram. P od k re­
śla to z dumą. Odtąd zaczyna uwijać się w śród  cyganów  
polskich, co  przychodzi mu tern łatwiej, że o jc iec jego 
G rzegorz p iastow ał podów czas godność króla cyganów . 
Zdobywia coraz w ięcej sympatji i uznania w śród swoich. 
A ż 25 stycznia 1930 r. w Piastow ie zostaje wybrany przez 
aklam ację na króla cyganów  polskich, jako król cyganów  
Michiał II. Kw iek, gdyż poprzedm  kroi G rzegorz, o jc iec 
jego, z łoży ł koronę z pow odu podeszłego wieku.

O becny król cygański posiada trzy córki, z których 
jedna 14-łetnia uczęszcza  do gimnazjum w Poznaniu: p o ­
dobnie, jak i 17-letni svn. W  Poznaniu znajduje się w łaś­
ciwa siedziba królew ska. Tam w kam ienicach będących  
w łasnością K w ieka, znajdują się apartamenty, oraz centra­
la administracji.

K wiek, chcąc u lżyć ciężkiej d o 'i swej braci zam ierza 
urzeczyw istnić sw e bardzo ciekaw e projekty, zw iązane z 
organizacją przyszłego życia  cyganów , których  ch ce za 
ch ęcić do życia  osiadłego. Jest to sw ego roazaju rew olucja 
w prow adzona w dotychczasow y tryb koczow n iczego  b y ­
towania cygańskiego. M ianow icie ch ce  urządzić im w ar­
sztaty pracy, gdzieby razem zgrom adzeni, m ogli w sposób 
uczciw y, pracow ać na chleb. Jeden z tych  w arsztatów  jest 
już w ruchu, m ianow icie fabryka w Poznaniu, dająca za ­
trudnienie 550 cyganom . W  dalszym ciągu zair ierza K w iek 
budow ać fabryki, a przy nich urządzone now ocześn ie  o- 
siedla robotnicze, w których  znajdą pom ieszczenie pra­
cow nicy, oraz n ń zbed n e  instytucje ośw iatow e i kultural­
ne. M arzeniem  K w ieka jest stw orzenie szkoły  p ow szech ­
nej dla cyganów  w Cieszynie i Sosnow cu, oraz gimnazjum 
w Poznaniu. W szystkie szkoły oczyw iście  p row a d ź jn e  w 
duchu polskim, z językiem  w ykładow ym  polskim . S zkoły 
te chce stw orzyć i w ybudow ać własnym kosztem  dlatego, 
aby w ychow ankow ie czuli się w ięcej sw obodni i w atm o­
sferze napoły rodzinne;.

O becn ie K w iek bawi w Cieszynie, gdzie rejestruje cy  
ganow z polecenia  ministerstwa. Jak wynika z jego s d F ó w , 
cyganie po lscy  liczą 14.000 głów . Podzieieni są na gminy, 
na czele  k tórych  stoją w ójtow ie. W Poznaniu urzęduje try 
bunał cygański, złozon y z. trzech sędziów , prokuratora 
i króla, rozstrzygający w ew nętrzne spraw y wśród cy ga ­
nów. Sąd ten nakłada na winnych grzywny, które nastę­
pnie idą do kasy wspólnej, służącej celom  ogólnym  T ry ­
bunałow i przysługuje nawet praw o nakładania aresztu, nie

ny Ł ysobyki przesyłają ci dostojny pani. pośle w yrazy 
czci i oddania i proszą o skuteczna interwencje w  sprawie 
ob ecanegu zm esien a podatku grutow ego i podym nego. 
Podpisy."

Telefon.
—  Tu m ówi restauracja „Bachus N arodow y". Pan p o ­

seł był łaskaw zostaw ić u nas w gabinecie złotą  p ap iero­
śnicę, którą zaraz odsyłam y. Telefonujem y na wszelki w y ­
padek, aby pan poseł, zaięty ważnem i spraw am ’ państw o- 
wemi, n iepotrzebnie się nie niepokoi*.

—  Dziękuję.
telefon .

—- M elduje się komisarz siedem dziesiątego siódm ego 
komisarjatu. Posterunkow y A ntom  K ow alski chcia ł w yle­
gitym ow ać nocy ubiegłej nieznaną osobistość, która aw an­
turowała sie w podm iejskiej restauracji. Poniew aż n iezna­
jom y podał jako sw oje nazw isko godność pana posła, p o ­
sterunkow y nie interweniował. Proszę o inform acje, czy  to 
czasem  nie m istyakacja, w takim razie bow iem ...

—  Panie komisarzu, nie przypuszczam , aby panu p o ­
słow i zależało na szczegółach  tej sprawy.

—  Tak jest, rozumiem, pamile sekretarzu. Posterunko­
wy zostanie ukarany za nieścisłości w raporcie.

Telegram :
„P lenarne posiedzenie zarządu spółki akcyjnej „P o l­

skie dostaw y w ojsk ow e" uchw aliło prosić panai posła o za­
szczyt przyjęcia  stanowiska prezesa rady nadzorczej. B liż­
sze w arin k l do om ow . jnia. P odp isy".

Telefon.
— Pierw szy w iceprezes stronnictwa D em okratycznych 

L iberałów  Polskich zapytuje, czy  aprobow ać proiekt n o ­
minacji Stękalskiego na w ojew ództw o północne, czy  d o ­
magać się mianowania Jąkalskiego.

—  Pan poseł polecił wstrzymać się z zaoDiniOiwaiuem 
obydw óch  kandydatów  do czasu zbaaamia ich lojalności 
względem stronnictwa. Ponadto są objekcje w sprawie tej 
nom naci:, w ynikające z podziału  w edług klucza partyjne­
go. Tę sporną kw estję rozpatrzy konwent senjorow

—  A le  przecież sejm rozv iązany...
—  Nic nie szkodzi. Na ostatniem posiedzeniu sejmu 

uchwalono, że p obory  poselskie będą w ypłacane bez przer 
w v aż do zebrania się now ego sejmu, a to w celu  utrzym a­
nia ciągłości w ładzy parlam enta-nej. P osłow ie  się nie zbie 
rają, ale senjorow .e prywatnie —  owszem .

Telefon.
—  Tu m ówi p ari posłow a. Pani.. Zbigniew ! W ałek 

dz.ś nie przyńdzie, bo musi trochę odzipnąc po w czora j­
szych  konferencjach  Zrób pan p 'e a ło  ł ;rsemu, czem u mi 
nie przysyła tej o.om arańczowej sukni z :;ielonem .

Słucham panią posłow ą  Zaraz dzw onię.
Pan sekretarz p o łoży ł słuchawkę:
—  Panno Lolu, fajerant. P oseł m e przy.dzie. Idziemy 

do „Bachusa N arodow ego na obiad.
—  Na rachunek starego, c o ?  Z pana też spryciarz.
—  K to posłow i służy, ten z posła żyj > A  reszta —  c o ?  

h o ło ta  i nędza. J , £ ,
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w ięcej jednakże, mz 4 dni. W szelk ie spraw y kryminalne 
oddają policj państwow ej. Prócz sędziów , przy boku k ró ­
la pracuje 5 w ójtów , 5 policjantów  cygańskich, oraz 4 se- 
krelarzy, załatwia ,ących korespondecję bieżącą.

Na przyszłość, jak zapew nia obecn y  w ładca cyganów , 
stosunki w śród cyganów  popraw ią się na lepsze i w szyscy 
będą pracow ać na odpow iednich stanowiskach, ku iak naj­
pom yślniejszem u rozw ojow i Polski, której obywatelam i 
czują się w szyscy.

SPRAWY GOSPODARCZE.
PRZYPUSZCZALNE ZBIORY W  POLSCE.

Na podstaw ie sprawozdań korespondentów  rolnych z 
drugiej p o łow y  sierpnia G łów ny Urząd Statystyczny d o k o ­
nał pow tórnego szacowania przypuszczalnych zbiorów  4-ch 
zbóż, któ.re przedstawia się następująco: pszenica 19,1
milj. q., żyto 68,2 mib q. jęczm ień 13.8 milj. q., owies 
21,8 mdj q.

P row izoryczne dane pow yższe mogą ulec jeszcze na­
wet w iększej zmia.ue, gdyż ostateczne dokładne ob licze ­
nia zbiorów  zostaną dokonane dopiero w czasie m łocki w 
pełnvm bregu.

Urodza| ziem niaków w chwili obecnej można osza co ­
w ać w  przybliżeniu na 289 5 m iljonow. q.

10 OFERT FLEKTRYFIKACYJNYCH CZEKA NA  
ROZPATRZENIE.

Przedstaw iciele Firm zagranicznych, które z łożyły  n- 
statnio ministerstwu robot publicznych oferty na przepro­
wadzenie prac elektryfikacyjnych w różnych dzielnicach 
kraju, zgłosili prośbę, by rozpatrzenie ofert zostało p rzy ­
spieszone

O becnie m inisterstwo ma już ok o ło  10 pow ażniejszych 
firm am erykańskich, francuskich i belgijskich,

Prace nad zbadaniem  warunków wysuw anych w o fe r ­
tach, rozpoczęte  zosiana przez m inisterstwo jeszcze w 
końcu b m

JAK RZĄD W ŁOSKI W A LCZY 7 BEZROBOCIEM?
Celem  zwalczania bezrobocia , rząd w łoski otw iera no 

w e rob o iy  publiczne. G low n .e maja bvć budowane now e 
szosy i koleje oraz ma się przystąpić do uprawiania nieu­
żytków . Na roboty  te ma się pośw ięcić 300 m iljonów l i ­
rów  Przy robotach  Ewh znajdzie zatrudnienie 160 tysięcy  
bezrobotnych

R ów nież w iększe miasta w łoskie maią otw orzyć ro b o ­
ty publiczne, celem  ulżenia bezrobocia . Przy robotach  
m iejskich ma się zatrudnić 35.000 bezrobotnych .

ROZMAITOŚCI
W YNALAZCZOŚĆ W  W ALCE ZE ZBRODNIĄ.
W ynalazczość przyszła z pom ocą  policji, o,a której 

pełnienie obow iązków  staw ało się iuż zbyt ciężkie i n ie­
bezpieczne. Jednym  z pom ocn ików  policjanta stał się p o ­
cisk gazowy.

Pocisk rew olw erow e i karabinowe „Blind X* (am ery­
kańskie), dają gaz. pow odujący natychm iastowe oślepnię­
cie i silny boi głow y. Naturalnie cz łow iek  „ślepnie na 
pewien czas w ystarczający do odwiezienia go do komisa- 
rjatu, względnie do więzienia. Kilka strzałów  z rew olw e­
ru tymi nabojami w ystarczy dla unieszkodliw ienia grupy 
z pięciu ludzi, w odległości 15 mtr. od strzelającego. W a ż ­
na cecha tych naboi jest to, ze mc wymagają one ścisłego 
celow ania; jedna kuła posiada pole działania 3 metry, w 
odległości od Strzelca 15 m etrów.

Z naboi rew olw erow ych  „Blind X "  korzystają v razie 
aresztowania zbrodniarza, wariata, pijanego, zlikw idow a­
nia bojk ' i t. p.

N aboje karabinowe „Blind X " są używane przeciw ko 
Humowi, wrogo usposoK onem u względem  władzy, podczas 
zbrojnych wystąpień tłumu, powstań, dla obrony w ię­
zień, banków  i t p D: iałaią one na od ległość 100 m etrów,

przyczem  działanie się potęguje, jeżeli wiatr wieje w  k ie­
runku strzału. Doświadczenia w ykazały, że jeaen strzał 
rozpędza tłum kilkuset ludzi.

Dla sam oobrony policiant posiada przyrząd w rodza­
ju latarki k ieszonnow ej, w  którym  to przyrządzie znajdu­
je się gaz .Rrnd X Nacisk palca na guzik przyrządu w y­
wołuje wytrysk gazu i momentalnie unieszkodliwia oory - 
szka.

Granat ręczny „D ispers X ‘ ‘ (amerykański), używa się 
dla rozpędzam a w ieców  niedozw olonych, lub o charakte­
rze przeciw państw ow ym . Rzucenie kilku granatów w  k ie ­
runku wiatru, pow oduje natychm iastow y kaszel i kichanie.

Kontynuow anie zebrania w podobnych  warunkach, 
staje się zupełnie niem ożliw e. Jeżeli tłum rzuca się na p o ­
licję. używają w ów czas naboi „Blind X “ .

W razie potrzeby uniedostępniem a pew nego terenu, 
placu i t p „ używają w A m eryce  płynów , które się rozp y ­
la zo pom ocą rozpylaczy. Teren staje się niedostępnym  
dla ludzi na przeciąg czasu od 6 —  48 godzin, stosownie 
do żvczenia.

Policja iimerykańska ma szczegółow o opracow aną in­
strukcję używania pow yższych  śrudków chem icznych i sta 
le się ćw iczy  w sprawnem  i szybkiem  ich wykorzystaniu. 
Europejsł ie państwa zainteresow ały się pow yższą  kwestją 
i obecnie prow adzą próby, celem  należytego zaopatrzenia 
policj! w om awiane środki:.

N iem cy dla obezw ładnienia ju zestępców , stosują na­
boje z napiiem  „S ch ein tod " (smierc pozorna) do specja l­
nych rew olw erów . D z:iałanie tego naboju polega na wyrzu- 
r -m u  strumienia gazóm. d zia ła ja cyh  na człow ieka  w s p o ­
sób pozbaw iający go sw obody ruchów . C złow iek widzi, 
w szystko rozumie, nie m oże tylko w ładać kończynam i

Zasada działania wszystkich tych środków  ch em icz­
nych polega na wyrzucaniu różnych substancyj piynnych 
lub stałych, lecz rozproszkow anych.

Dla obezw ładnienia stosuią alkaloidy, łzawienie w y ­
w ołują za pom ocą  broku benzolu, brom ku ksylitu i cieczy, 
ch loro-aceto-tenonu  —  ciała stałego. Kichanie now oduje 
eternit, ada-nsyt. W szystkie te substancje muszą być da­
wane w słabej koncentracji, inaczej mogą w yw ołać zu peł­
ne zm szczem e organ izmu.

Drobiazgi.
KTO ICH BkONI?

Francuska Liga praw człow ieka, ta sama, która tyle 
razy szkalowała Poiskę, wynajdując nieistniejące pogrom y 
żydów , wysłała do m arszałka Piłsudskiego telegram, w 
k lórym  wyraża protest przeciw  m asowem u aresztowaniu 
opozycyjnych  nosłów  polskich. Liga następnie zakLna mar 
szalka, aby w imię pamięci jego przeszłości dem ok ratycz­
nej zaniechał systemu osłabiania opozycji przez mepraw 
ne aresztowanie przyw ódców , lecz walkę w yborczą  oparł 
w yłącznie na swym osobistym  autorytecie.

TERAZ POTĘPIAJĄ!
„G łos  N arodu ’ zaledw ie w ylazł z centrolew u już ob u ­

rza się, że E ndecja za daleko zaszła, łącząc się z cen*roIt- 
wem. Zapom nieli pp Chadecy, że i om  niedawno nie byli 
lepsi.

DZIWNE RZECZE.
„N aorzod ” redagow any przez żyda i nne socjalisty­

czne pisma drukują z zapałem  list X. Biskupa Łozińskiego
0 w yborach. M aluczko, a wynajdą w nim w skazów kę zef>y 
w szyscy katolicy głosow ali za centrolew em . Od czegóż 
spryt a jeszcze żyaow sk i?
NARCYZ POTOCZEK W YSTĄPIŁ Z PIASTA A  M \  

M AK  A R E SZTO W A N Y
B. poseł z Piasta N. Potoczek zgłosił sw oje w ystąp ie­

nie z paitu „P iast .
R ów nocześn ie dowiadujem y się. ie  znany czytelm  

kom Ludu kat. z zeszłych  w y borów  filar „P iasta" b. w ójt 
z Lim anowskiego Mamak został aresztow any za oszustwa
1 nadużycie w ładzy.
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W O G
— H  U  M  O m I  S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

j ieśni partyjne.
\Z  Brześcia nad Rugiem przysłano nam atramentem z 

pluskiew  na podartej koszuli pisane piosenki, wzruszające 
sw o:m patrjotyzm em  partyjnym, Z piosenkam i temi na u- 
stach pójdzie do w yborczej urny garstka cen tro lew -ów ).

KRa K OW SKIF w e s e l e .
v ' I.

Jedzie bez wieś w esele,
Z Labermannem na czele.
Tlej W icuś z Puikiem  jada1 
Żvdow ską paradą!
N ienrecką  paradą, hej!

P łacze w kącie Chadecja.
Starościną Endecja.
Hei! Panaś ci ich swata,
Ponad nim1' lata 
Czerwieniuśka śmata, hej!

II

W itosie, W itosie 
Oj nie traćwa nadziel! 
C entrolew  się zjawi,
Z Brześcia nas w ybaw i.

Oj ostre, oj ostre 
Ostre ząbki mamy, 
S yćko co  jest w  Polsce 
W netk i pozjadam y.

Tam z góry, tam z góry 
Spogląda do urny 
Odda na nas głosy 
K ażdy bencw ał dum y.

HYMN CENTROLEWU.

Jeszcze partja nie zginęła 
Póki my żyjem y, ,
Choć Sanacie"'^,,Kasę" w zięli 
M y ją odbierzem y.

M arsz, marsz Ignacy 
D o w yborczej pracy,
Za twoim p -zew odem  
Żydv nad Narodem.

Przejdziem  W isłę, przejdziem  W ieprza 
A ż  do Brześcia bramy.
D ały przykład nam C iołkosze 
Jak k~ai dzielić mamy.

Marsz, marsz.,, i t. d

M ów ii Mastek do C iołkosza
Cały zapłakany
Patrz, jak biią w C. K W .,
N iby w tarabany.

Marsz, ma.sz... i t, d.

m  TT M O R .
JA CIEBIE PROSZĘ.

P o ciężkiej w alce z życiem  i z żoną umiera znamy ku­
p iec tarnowski.

—  Sara —  powiada, ze mną będzie lada chw ila koniec.
A żona na to
—  Oj, Abram ku, jaka ja jestem  smutna Ja tobie nie­

raz sadła za skórę zalałam A le  ty się nile m artw. Jak ty 
um izesz, to ja z żalu za tobą zaraz cię na tamtym sw iecie 
dogonię.

U m ierający zebrał ostatnie siły i odparł:
—  Sara, ja ciebie proszę ja ciebie bardzo proszę, ty 

się z tem gonieniem  zanadto nie spłosz.

EGZAMIN , . ,
O ficer: Co żołnierz winien jest swem u zw ierzcbuiK o-

w-i ?
Żołnierz Zw ykle nic, bo  od  zwierzchnika trudno coś 

p ożyczyć,

W  SĄDZIE.
Sędzia: - -  Jesteście oskarżeni o kradzież 100 zł. Czy 

_,yczytie sobie adw okata?

O skarżony: Dziękuję panie sędz.o, w olę zatrzym ać
sobie  te sto z łotych

W  NIEBIE CIESZĄ SIE.

Józio  z zaciekaw ieniem  nrzyglącla się ueustannie p ła ­
czącem u now onarodzonem u braciszkowi..

—  Mamusiu, m ego braciszka anieli z nieba przynieśli7
—  Tak dz ’ ecino.
-—- W yobrażam  sioitue, jaik musieli się citeszyć, gdy p o ­

zbyli się w reszcie takiego wrzeszczącego- bębna

NA LINJI K R AK Ó W  —  ZAKOPANE

Sam obójca leżąc na szynach, w yciąga zegarek : —  Zno 
wu opóźnienie. C o za bezw zględność w stosunku do pu­
bliczności. W niosę zażalenie do dyrekcj

CENTROLEW

Co się dzieje w  B elw ederze? K to da znać do prezesa 
W itosa  do Brześcia, otrzym a ładnych parę aoiarów  i za 
m iesiąc lub dwa posadę w Sejnue.

 o-——
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KRONIKA
k a l e n d a r z  t y g o d n i o w y ,  

Październik.
5 Niedziela. Placyda
6 P jniedzialek Brunona 

v,torek ' M B R óżańcow ej
8 Środa Pelagji
9 Czwartek D jom zego

10 Piątek: Franciszki
11 Sobota P lacydy

NOW E FARAFJE. W  r. b. w Tarnow ie w yśw ięcono 
31 kapłanów Ten znaczny przyrost liczby księży pozw olił 

E ks, biskupowi W ałedze  na obsadzenie wszystkich o- 
próżnionycb p laców ek  oraz m  utw orzenie sześciu now ych 
parafji a n ianoyńcje: w  r-órkach, Nieczainej, Pzenziai.o- 
w icacn, Krygu, Rytrze i W oli Przem ykow skiej.

Nalonnast w roku przyszłym  nie beda w cale  udzielane 
św .ęcenia kapłańskie, poniew aż kurs studjów filo zo ficz ­
nych i teologicznych  przedłużono na lat pięć,

PAM IĘTAJM Y o  p r z e j r z e n i u  l i s t  w y b o r -
Z Y G fi. , dniem 27 bm, zostały spisy w y borców  do S e j­

mu i enatu w yłożone do przfjrzem a w lokalach u rzędo­
w ych, obw odow ych  komisji w yborczych  w ym ienionych w 
w publicznych ogłoszeniach

dniem tym tj. 27 września rozpoczyna się 14-dniowy 
okres reklam acyjny do 10 października br. w łącznie w 
którym w szyscy w y borcy  mają praw o przeglądania spisów 
w yborców  i wnoszenia odpow iednich  reŁlamacyj,

S+wierdzony, czy  uprawniony do głosow ania w yborca  
został um ieszczony na iście w yborczej jest p ierw szorzę­
dnej wagi albowiem  osoba pom m ięta w liście w yborczej 
nie m ogłaby w dniu w yborów  być doouszczoną do g łoso ­
wania. Poniew aż zaś nie jest w ykluczonym , że listy w y ­
borcze m ogą nie być dokładne, przeto obow iązkiem  każde

D  O M  M U Z Y C Z N Y  Ę  
I f r S r i h Y  C Y P R E M
  Ii I{ A  !< A  IV . S Z E W S K A  1 3 /L E ,

V  rsyb mandoliny włosku* , 26 —
30 z)., konceUowe oz !obnc35 — 46 z) , 
skrzyp szkolne ze smyczkiem 23 zł., 
koncert. 30, 40 i 50 zł., ■darnety' 8 klap 
38 zł., 10 klap 45., 12 klap. 50 zł 
gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 
120 zł. Jlarmonje 2 registry 29 zł.,
W icdem kie 1 rzędów 38 zl dwu rzę­
dowe 55 zł., Nikł. „G re R oskopf“ pa­

tent z ańcuszkien 13 zł., nikł. płaski zesrarek słynnej marki „Eni­
gma "22 *Ł, budzik ł4  zł., brzytwy dingen" po 6, 8 i 10 z}.,
maszynki do włosów 9— 12 zł., diamenty do szkła po 7, 9 i

Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo ; opłatnie,
l

n ie  t r z e b a  s ię  w s t y d z i ć  l e c z  r a t o w a ć
Jeżeli komu zrobiła się gula^ (wypęk) w pachwinie lub na podbrzu" 
®zu i n oże iuż onadła w dół to tak mężczyzna, kobieta lub dzie ' 
eko będzie bezDieczn" życia i zdrowia zaraz i na daisze lata, gdyż 
®°bie sprowadzi bandaż (rupturowy) przepuklinowy od bandażysiy:

M L POLACZEK, w SAM80AZE 4
' ty  zamówieniu należy podać miarę w około przez biodra nitką 

*u“ "entymetrem, opisać z której strony, jak wielki, czy jest czasa 
mi bolesne wiek, płeć, zajęcie itd. Cena Z& bandaż od zt 12,->— 

de zł. 25, zaś specjalne są w cenie wyższej.
“ on Polaczek w Samborze 84

rresyłam serdeczne podziękowanie, gdyż na skutek należytego 
ostosowanii zostałem ze zastarzałej przepukliny wyleczony; Nie- 

cnaj Bóg stokrotnie wynagrodzi.
v  poważaniem
k ■ M . J L D I nA K J ,  Nal.ujowice p Drohobycz, dnia 1/V, 1920.

gc w yborcy  jest przekonać się w e w łaściw ej komisji ob- 
‘ w odow ej, czy  został w spisie w y borców  zam ieszczony i 

ewentualnie w nieść w tej sprawie ewentualnie reklam acje.
W ydane zostaną odpow iednie zarządzenia, aby p ize - 

gląd list w yborczych  i w noszenie reklam acji p oszczeg ó l­
nym w yborcom  ułatwić.

AR ESZTO W AN IE INSTRUKTORA MILICJI PPS. 
W  W A R S ZA W IF  Onegdaj został aresztowany przez p o ­
licję śledczą Ludwik K ozakiew icz, instruktor milicji i or- 
ganizacyj bojówki iwych P P S  A resztow anie nastąpiło 
w Jeziornie pod W arszaw ą i stoi w  związku z zajściami 
ulicznem 5 w dniu 14 b. m. Podobr.o na K ozakiew iczu  diąży 
zarzut, ż brał udział w strzelaninie i w w ystąpień,ach prze 
ciw  policji.

1.100-E L G M F T R O W Y  LOT GOŁĘBIA, W  N ow e, 
W si k oło  O pola znaleziono n ieżyw ego gołębia  p ocztow ego 
który w yczerpany z sił, uderzył o p rzew ody elektryczne 

i i zabił się. Stw ierdzono, że gołąb ten w ypuszczony został 
z Anglji i przelecia ł przeszło 1.100 km. • • '

NAPAD R ABU N K O W Y W ŁOŚCIAN POD SŁONF 
MEM Z powiatu Słonimskiego donoszą, że w  m iejscow o 
ści H orbote na polach niejakiego U scwicza w darła się 

'grupa włościan, która p oczęła  sam ow olnie w ykopyw ać 
ziemniaki. G dy U sow icz stanął w  obronie sw ojej w łasno­
ści, niejaki Dymitr P -o tow  rzucił się na niego z siekierą 
i zada! mu kilka ciężkich  ran.

W  stanie nieprzytom nym  Usovncza odw ieziono do 
szpitala, gdzie w krótce zmarł.

W YPADEK  TRĄDU. „K urjer P olsk i" donos, o stwier 
dzonym w W arszaw ie wypadku trądu.

Ofiarą tej strasznej i rzadkiej w naszym khm acie ch o ­
roby padła służąca, reemigranrka z Brazyiji. Chorą p rze ­
w ieziono do jednego z szpitali warszawskich, gdzie b ed -ie  
poddana badaniom  specjalistów .

W edług obiegających  pogłosek , chora jj.tż przed kilku 
laty uległa zarażeniu, lecz chorobie jej nie przypisyw ano 
pow ażniejszego znaczenia,, identyfikując ją ze zw ykłą  ch o ­
robą skórną.

Chora nazyw a się Fajga Świbusz, lat 60.

a a *
DARM O w ysyłam  O brazy historyczne i różne cen ­

niki A , Magura, Uhnow, Małopolska
m W W f W f W W W ł W f W ł f W f W W W f ł ł W W ł ł

i

I KOBIETY * Bardzr wieli Kobiet jest cierpiących na
oberwanie wewnętrzne występujące zwyHle po połogach, 
z ciężKiej pracy, z dźwigania i wielu innych przyczyn. 
Otóż Kobieta niezawodnie będzie zdrową chętna do życia 
i pracy jeże li sprowadzi specjalny bandaż przeciw oberwa­
niu wnętrzności.

ferzy zamówieniu n ależy pociąć miarę w, centimetrach lub nit­
ka I )  w pasie, 2) wokoło przes b-zuch 3 ' w ok oii podbrzuchem, 

dalej wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość przebytych połogów 
Należy opisać czy jest niestrawność żołądka, ucisk i bóle ciągnące 
wewnątrz, ból głowy ■ często nawet oczu ból w krzyżach, Dlecach 
i pod łopatkami, ból w podlvzuszu lub w pachwinie, ból nogi 
jednej lub obu nóg i t. d . r

W szystko dokładnie opisać i z calem zaufaniem sprowadzić 
bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach skonjtruowary 
i uzupełniony odpowiednią pe’otą stosownie do rodzaju dolegliwości. 
Cena od 25 do 40 zł. nadzwyczajnej konstrukcji cena wy/sza.

W  dolegliwościach i c.iorohach z powodu wewnętrznego ob 
niżenia czyli oberwania' żołądka, kuzek. macicy i nerki adne 
lekarstwa nie pomagają lecz tylko chwilowo "smi-rzają cierpienia 
To też jedynem lekarstwem prócz operacji jest zastosowanie bai. 
da/a, nabytego u specjalisty banda żysty ,

M. L. P o ia tiek  w Saintoorse Wi 84
Również dla m ężczyzn, dostarcza się SDecjalne pasy pszeciw 

obniżeniu żołądka nerki i je lit  • • ,
Bandaże przepuklinowe zaopatrujące największe^ î  zasta-rzałe

Iruptury pępka, brzucha, uda. pachwiny i opadniętej już w doł. — 
Pończochy jrumowc przeciw żylakom i puchnięciom nog*. — M ocz­
niki gumowe dla osłabionych na pęcherz mężczyzn i kobiet do u-

życia w czasie chodu, pracy, podroży i w czasie spania, —  Pro- 
stotrzymacze i korektory, przeciw zgarbieniu i skrzywieniu kręsrosf upa. 

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek i amputowanych.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

i ból głowy, ból zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

IO H T I O M E N T O L  ^
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy lchtiomentol jesŁ najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

Labogatorjum apteka SZYMONA EDELMANA Łw6w, ul TeatyńKa lb
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem na’eżytośc: albo za zaliczką:

5 ilaKoków z opłaconą pocztą i paKowaniem. za 13 zł, 10 HaKontfw opłaconą po­
cztą i opakowaniem za ?4 zł. 25 flaKonów z opłaconą pocztą i opaKowaniem 5 5 zł.

5 0 0  Z Ł .  N A G R O D Y  A  ALI A N O  W K J I  K : . j  "  > o  *
drogą losowania będzie rozdzialone między tych nadsyłających kupony, których odpowiedzi padną na hasło, otrzymujące największą liczbę głosów

Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł:

N r. 1 CUKIER —  to zdrowie Nr. 3  CUKIER —  krzepi 
Nr. 2  CUKIER — żywi Nr. 4  CUKIER — daję silę

W ybrać dla propagandy takie, które będzię najmocniej wyrab.ać w szerokich masach św iadomość, ze

cuKier to nie przyprawa 
do smaKu, a poKarm o

wielKiej wartości odżywczej
\

K a ż d e m u  nadsyłającemu kupon prześlemy gratis albumik z fotografjami dWUflflStU ASÓW p O ls K ^ e g O  S p O ł t u ,  wykonany techniką wklęsłodrukową oraz
nazwiska i adres osób, które otrzymają nagrody.

Do Biura prop. Kons, Cukru Warszawa, 
Krak, Prztdm. 55

Głosuje za Nr...............
Adres:

S91V \

fe* $  
*(U -M O

ca
2

£ajw
'acac

ao

B Ł Ę D N I C Ę
BRAK KRWI USUWA

M K A  K E Z Y S Z T O E O B S K iE G O
WINO CHINOWO-ZELAZISTE

z orłem  na maladze hiszpańsKiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, przyczy­
nia Krwi, położnicom  zadziwiaiąco szybKo przyw aca siły,
a specjalnie polecane przez 'ekarzy w chorobach płucnych, po 
przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogólnem , oberwaniu 
braku ochoty do życia, nudnościach, zawiotach głowy, wyczepaniu 
fizycznem i umyslowem, Do nabycia w aptekach i d .ogerj-ch  gdzie 
niema zamawiać wprost z tabryki we własnym interesie, by ustrzec 

się przed podróbkami — ż ą d a ć  w y  raźn ie 
Mra KRZYSZTOFORSKIFSO 

W IN O  C H IN O W O -Z E L A Z IS T E  Z O K ŁEM  
Ceny z opłaconą pocztą i opakowa nem są następujące:
2 fi, mniejsze zł | 6 5fl. mniejszych zł. 13’—  | 1 fl. podw ójne zł. 5 | 5 fl. podw ójnh zł 2

Fabryka chemiczna Mr Krzysztotorski fariiów K u r w a  2.

Zen. z^totą amerykailskiego
:zem nie różniącego się od prawdzi­

w ego złota 14-to kar.

T Y L K O  Z A  ZŁ . 6*10 —
Na listowne zamówienia wysyłamy 

natychmiast elegancki płaski zegarek wyre 
gulowany do minuty, chód dźwięczny, 

z 8 mio Ielmą gwarancją, 2 sztuki 12.— , 6 iztuk 35.20, 
10 sztuk zł. 59 25: Lep. gat. 10.— , 13.— , ’ S.— , 24.— , 
30. — . Ze świec, cyferb. 9.50, 12.— , 15.— 5 ,—. Zog.
kryty Ankier z trzema kopertami im er 16.— , 19.— , 24. 
28 , 35.—. Zegarki na rękę męskie i damsk. amer 15-
17. , 20.— , 24. — , 28.— i 35 ~ zł. Łańcuszki meryk-
zlota 2. —T-4.— , 6.— . Takież zegarki niklowe 5.75. 2 sz. 
JO.— , 6 szt, 29.—  Budziki stołowe: 10.50, 12.50, 14.50 
Za koszta przesyłki i opak. płaci kupując,. A dres dla listów: 

Fabryczny sKłać z e g a -o w  , M0NTRE Warszawa 
SKrzynKa pocztowa nr. 827.'oddz. 22.
Masę listów dziękczynnych otrzymujemy .

Pren. w Polsce rocznie 10 zł. Kwart. 2’50 zł.
W  Am eryce na cały rok 2 dolary W e Francji 30 fr. 

W  Oanji 10 kor. Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny
M I C H A Ł

S A B A T O W I C Z

CENY O G ŁO SZEŃ ; Cała str. 300 zł. —  pół *tr. 150 zł. ćwierć, 
•tr. 75 zł. str. ósemka 36 zł. W  tękśoie 2 r*zy drożej, drobne

najmniej 3 zł,
K O N TO  C Z E K O W E  w P. K. O  NR. 400.600
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